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NASZ UNIWERSYTET WYDARZENIA

� Nad zwy czaj ne po sie dze nie Se na tu oraz
Ra dy Wy dzia łu Na uk Spo łecz nych, po -
świę co ne uczcze niu pa mię ci zmar łe go
w dniu 20 paź dzier ni ka br. prof. dr. hab.
Lesz ka No wa ka, od by ło się 21 grud nia
w Ma łej Au li UAM. 

Pod czas III zwy czaj ne go po sie dze nia
Se na tu przed sta wio no ko mu ni ka ty. Prof.
Je rzy Lis – In for ma cja o pra cach Ra dy
Głów nej Szkol nic twa Wyż sze go. 

Pro rek tor prof. Ja cek Wit koś – O In ten -
sy fi ka cji ba dań na uko wych. 

Se nat pod jął uchwa łę w spra wie ko rek -
ty pla nu rze czo wo -fi nan so we go na 2009
rok. W pro gra mie ob rad zna la zła się rów -
nież: in for ma cja o pro wi zo rium pla nu
rze czo wo -fi nan so we go na rok 2010 oraz
opi nia Se na tu UAM w spra wie mia no wa -
nia na sta no wi sko pro fe so ra zwy czaj ne -
go: prof. dr. hab. Ada ma Ka znow skie go,
prof. dr hab. Bar ba ry To ma szew skiej,
prof. dr. hab. Ro ma na Bu dzi now skie go,
prof. dr. hab. To ma sza Zie liń skie go. Se -
nat UAM wy dał opi nię w spra wie po -
now ne go mia no wa nia na sta no wi sko pro -
fe so ra nad zwy czaj ne go: prof. UAM dr
hab. Li dii Su cha nek, prof. UAM dr. hab.
An drze ja Twar dow skie go, prof. UAM dr.
hab. Ja ro mi ra Jesz ke, prof. UAM dr. hab.
Mi ro sła wa Śmiał ka. 

� Se nat po wo łał mgr. Ry szar da Ne ce la –
przed sta wi cie la dok to ran tów – do Ko mi -
sji Bu dże tu i Fi nan sów. Wy bra no: przed -
sta wi cie li dok to ran tów w skład ko mi sji
dys cy pli nar nej dla dok to ran tów (I in -
stan cji) oraz przed sta wi cie li dok to ran tów
w skład od wo ław czej ko mi sji dys cy pli -
nar nej dla dok to ran tów (II in stan cja). 

� Se nat pod jął uchwa ły w spra wach: 
– mię dzy uczel nia ne go Cen trum Na no -

bio me dycz ne go 
– prze zna cze nia w 2010 ro ku środ ków

na pod wyż sze nie wy na gro dzeń na uczy -
cie li aka de mic kich oraz prze zna cze nia
środ ków na do dat ki dla na uczy cie li aka -
de mic kich po sia da ją cych ty tuł na uko wy
pro fe so ra 
– wy ra że nia zgo dy na do dat ko we wy na -
gro dze nie w ro ku 2010 pra cow ni ków
nie bę dą cych na uczy cie la mi aka de mic ki -
mi za trud nio nych w ad mi ni stra cji cen -
tral nej z do cho dów wła snych 
– wy ra że nia zgo dy na do dat ko we wy na -

gro dze nie w ro ku 2010 na uczy cie li aka de -
mic kich i pra cow ni ków nie bę dą cych na -
uczy cie la mi aka de mic ki mi Wy dzia łu Pra -
wa i Ad mi ni stra cji z do cho dów wła snych 
– wy ra że nia zgo dy na do dat ko we wy na -
gro dze nie w ro ku 2010 na uczy cie li aka -
de mic kich i pra cow ni ków nie bę dą cych
na uczy cie la mi aka de mic ki mi Wy dzia łu
Fi zy ki z do cho dów wła snych i dzia łal no -
ści sta tu to wej
– wy ra że nia zgo dy na do dat ko we wy na -
gro dze nie w ro ku 2010 na uczy cie li aka -
de mic kich i pra cow ni ków nie bę dą cych
na uczy cie la mi aka de mic ki mi Wy dzia łu
Na uk Geo gra ficz nych i Geo lo gicz nych
z do cho dów wła snych
– wy ra że nia zgo dy na do dat ko we wy na -
gro dze nie w ro ku 2010 na uczy cie li aka -
de mic kich i pra cow ni ków nie bę dą cych
na uczy cie la mi aka de mic ki mi Wy dzia łu
Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej z do cho -
dów wła snych
– wy ra że nia zgo dy na do dat ko we wy na -
gro dze nie w ro ku 2010 na uczy cie li aka -
de mic kich i pra cow ni ków nie bę dą cych
na uczy cie la mi aka de mic ki mi Wy dzia łu
Che mii ze środ ków na dzia łal ność sta tu -
to wą
– wy ra że nia zgo dy na do dat ko we wy na -
gro dze nie w ro ku 2010 na uczy cie li aka -
de mic kich i pra cow ni ków nie bę dą cych
na uczy cie la mi aka de mic ki mi Wy dzia łu
Stu diów Edu ka cyj nych z do cho dów wła -
snych
– wy ra że nia zgo dy na do dat ko we wy na -
gro dze nie w ro ku 2010 na uczy cie li aka -
de mic kich i pra cow ni ków nie bę dą cych
na uczy cie la mi aka de mic ki mi Ośrod ka
Al lian ce Française z do cho dów wła snych
– wy ra że nia zgo dy na do dat ko we wy na -
gro dze nie w ro ku 2010 na uczy cie li aka -
de mic kich Wy dzia łu Teo lo gicz ne go z do -
cho dów wła snych. 

Se nat UAM wpro wa dził ko rek tę
uchwa ły nr 36/2009 z dnia 23 lu te -
go 2009 ro ku w spra wie wy ra że nia zgo -
dy na do dat ko we wy na gro dze nie w ro -
ku 2009 na uczy cie li aka de mic kich i pra -
cow ni ków nie bę dą cych na uczy cie la mi
aka de mic ki mi Wy dzia łu Pe da go gicz no -
-Ar ty stycz ne go z do cho dów wła snych
oraz uchwa ły Se na tu UAM nr 42/2009
z dnia 23 lu te go 2009 ro ku w spra wie
wy ra że nia zgo dy na do dat ko we wy na -
gro dze nie w ro ku 2009 na uczy cie li aka -
de mic kich i pra cow ni ków nie bę dą cych
na uczy cie la mi aka de mic ki mi Wy dzia łu

Ma te ma ty ki i In for ma ty ki ze środ ków
na dzia łal ność sta tu to wą. 

� Kon cert „Ar gen tyń skie ko lę dy i Mi sa
Criol la”, na sy co ny la ty no ame ry kań skim
kli ma tem, ryt mem i me lo dy ką w wy ko -
na niu Chó ru Ka me ral ne go UAM, so li -
stów Te atru Wiel kie go w Po zna niu oraz
ze spo łu VS Man ta z to wa rzy sze niem ory -
gi nal nych an dyj skich in stru men tów od -
był się 4 stycz nia w pa ra fii pw. Św. Ja na
Bo sko. 

� Otwar cie wy sta wy pt. „Na tu ra Born hol -
mu” od by ło się 6 stycz nia w sa li po sie -
dzeń Ra dy Wy dzia łu Bio lo gii. Wy sta wa
obej mo wa ła za gad nie nia zwią za ne z nie -
po wta rzal ny mi wa lo ra mi przy ro dy, jak
i geo lo gią wy spy. Or ga ni za to rem był Na -
tur Born holm Mu seum z Born hol mu we
współ pra cy z Za kła dem Hy dro bio lo gii
UAM. 

� Spo tka nie świą tecz no -no wo rocz ne dla
eme ry tów i ren ci stów UAM od by ło się
7 stycz nia w sto łów ce Col le gium Hi sto -
ri cum. 

� Wy kład pt. „Evo lu tio na ry Ap pro ach to
Tech no lo gi cal De ve lop ment” wy gło sił
prof. Hans Po ser (Tech ni cal Uni ver si ty,
Ber lin). Spo tka nie od by ło się 11 stycz nia
w In sty tu cie Fi lo zo fii UAM. Or ga ni za to -
ra mi by li In sty tut Fi lo zo fii UAM oraz Od -
dział Po znań ski Pol skie go To wa rzy stwa
Fi lo zo ficz ne go. Hans Po ser stu dio wał ma -
te ma ty kę, fi zy kę i fi lo zo fię w Ty bin dze
i Ha no we rze. Jest pro fe so rem fi lo zo fii
na Uni wer sy te cie Tech nicz nym w Ber li -
nie (od 2005 ro ku na eme ry tu rze). Je go
za in te re so wa nia na uko we obej mu ją hi -
sto rię fi lo zo fii od Kar te zju sza przez Le ib -
ni za do Kan ta, fi lo zo fię tech no lo gii, fi lo -
zo fię ma te ma ty ki oraz epi ste mo lo gię
i teo rię na uki. Jest au to rem wie lu ksią żek. 

� Kon fe ren cja pt. „Unij na po li ty ka kar -
na w świe tle pol skie go pra wa” od by ła
się w dniach od 13 do 16 stycz nia w Ho -
te lu Park Best Eastern – Pla za Ho tels.
Or ga ni za to ra mi by li Wy dział Pra wa
i Ad mi ni stra cji, Ka te dra Pra wa Kar ne -
go UAM. 
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Na wniosek właściwej Rady Wydziału
i po wyrażeniu opinii przez Wysoki Senat 
nominację Rektora na stanowisko profesora zwyczajnego otrzymali: 
Prof. dr hab. Arleta Adamska-Sałaciak Wydz. Neofilologii 
Prof. dr hab. Mieczysław Balowski Wydz. Fil. Pol. i Kl.
Prof. dr hab. Jerzy Błoszyk Wydz. Biologii
Prof. dr hab. Wojciech Dajczak Wydz. Prawa i Adm.
Prof. dr hab. Kazimierz Dopierała Instytut Kultury 
Europejskiej 
Prof. dr hab. Maria Gdaniec Wydz. Chemii
Ks. bp prof. dr hab. Marek Jędraszewski Wydz. Teologiczny
Prof. dr hab. Maria Kaczmarek Wydz. Biologii
Prof. dr hab. Jacek Komasa Wydz. Chemii
Prof. dr hab. Ewa Kraskowska Wydz. Fil. Pol. i Kl.
Ks. prof. dr hab. Bogdan Poniży Wydz. Teologiczny
Ks. prof. dr hab. Jan Szpet Wydz. Teologiczny
Prof. dr hab. Jacek Witkoś Wydz. Neofilologii
Prof. dr hab. Bogusław Zieliński Wydz. Fil. Pol. i Kl.

W związku z uzyskaniem tytułu naukowego profesora 
Rektor mianował na stanowisko profesora nadzwyczajnego 
na czas nieokreślony:
Prof. dr. hab. Romana Budzinowskiego Wydz. Prawa i Adm.
Prof. dr. hab. Marka Kręglewskiego Wydz. Chemii
Prof. dr hab. Jolantę Legocką Wydz. Biologii
Prof. dr. hab. Krzysztofa Meyera Wydział Historyczny
Prof. dr. hab. Andrzeja Mizgajskiego Wydz. Nauk Geogr. i Geol. 
Prof. dr hab. Barbarę Zofię Sienkiewicz Wydz. Fil. Pol. i Kl.

Na wniosek właściwej Rady Wydziału
i po pozytywnym zaopiniowaniu tego wniosku przez Wysoki Senat 
nominacje Rektora na stanowisko profesora nadzwyczajnego 
na czas nieokreślony otrzymali:

Prof. dr hab. Joanna Deckert Wydz. Biologii
Prof. dr hab. Kazimierz Ilski Wydz. Historyczny
Prof. dr hab. Mirosław Loba Wydz. Neofilologii
Ks. prof. dr hab. Jarosław Moskałyk Wydz. Teologiczny 
Prof. dr hab. Irena Sarnowska-Giefing Wydz. Fil. Pol. i Kl.
Prof. dr hab. Barbara Stawicka-Pirecka Wydz. Neofilologii 
Prof. dr hab. Michał Waligórski Wydz. Prawa i Adm. 
Prof. dr hab. Krystyna Wojtczak Wydz. Prawa i Adm. 

Rektorskie nominacje na stanowisko 
profesora nadzwyczajnego na okres 6 lat 
otrzymały następujące osoby:
Dr hab. Ingeborga Beszterda Wydz. Neofilologii
Dr hab. Ewa Dahlig-Turek Wydz. Historyczny
Dr hab. Małgorzata Fabiszak Wydz. Neofilologii
Dr hab. Małgorzata Garnczarska Wydz. Biologii
Dr hab. Jerzy Kałążny Wydz. Neofilologii
Dr hab. Robert Kmieciak Wydz. Nauk Pol. i Dzien.
Dr hab. Mieczysław Kozłowski Wydz. Chemii
Ks. dr hab. Dominik Kubicki Wydz. Historyczny
Dr hab. Krzysztof Kurek Wydz. Fil. Pol. i Kl.
Dr hab. Karol Mausch Wydz. Ped.-Art.
Dr hab. Violetta Patroniak Wydz. Chemii
Dr hab. Mariusz Pełechaty Wydz. Biologii
Dr hab. Cezary Pietraszuk Wydz. Chemii
Dr hab. Łukasz Pohl Wydz. Prawa i Adm.
Dr hab. Ewa Ryś Wydz. Ped.-Art.
Dr hab. Elżbieta Szeląg-Wasielewska Wydz. Biologii
Dr hab. Maria Tomczak Instytut Kultury Europejskiej
Dr hab. Tadeusz Wallas Wydz. Nauk Pol. i Dzien.
Prof. dr hab. Wołodymyr Wasyłenko Wydz. Fil. Pol. i Kl.
Dr hab. Paweł Wiliński Wydz. Prawa i Adm.
Dr hab. Robert Zawłocki Wydz. Prawa i Adm.FO
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Se nat Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic -
kie wi cza w Po zna niu na po sie dze -
niu w dniu 30 li sto pa da 2009 ro -

ku pod jął uchwa łę nr 103/2009, w któ -
rej na wnio sek Ra dy Wy dzia łu Na uk
Geo gra ficz nych i Geo lo gicz nych po sta -
no wił nadać gma cho wi Col le gium Geo -
gra phi cum na zwę „Ko le gium imie nia
prof. Sta ni sła wa Pawłowskiego”:

W no wo cze snym kam pu sie UAM
na Mo ra sku po win ni śmy wy ra zi ście na -
wią zy wać do szczyt nych tra dy cji uni -
wer sy tec kich, któ re są na szym dzie dzic -
twem. No we gma chy po trze bu ją tchnie -
nia hi sto rii, któ re mo że my przy wo ły wać
po przez nada wa nie im imion na szych
naj zna ko mit szych pro fe so rów. Tyl ko
Uni wer sy tet im. Ada ma Mic kie wi cza
mo że się ta ki mi tra dy cja mi po szczy cić.
Dla te go nada wa nie imion sław nych pro -
fe so rów gma chom uni wer sy tec kim po -
win no wy róż niać na sze bu dow le spo -
śród in fra struk tu ry aka de mic kie go Po -
zna nia – uzna no. 

Pro fe sor Sta ni sław Paw łow ski był jed -
nym z or ga ni za to rów i twór ców In sty tu -
tu Geo gra fii już w po cząt ko wym okre sie
funk cjo no wa nia Wszech ni cy Pia stow -
skiej i Uni wer sy te tu Po znań skie go.
Do na sze go mia sta przy je chał z Lwo wa
ja ko uczeń prof. Eu ge niu sza Ro me ra

i wy cho wa nek lwow skiej szko ły geo gra -
ficz nej. Pro wa dził ba da nia na uko we za -
rów no w za kre sie geo gra fii fi zycz nej, jak
i spo łecz no -eko no micz nej. Po ło żył wiel -
kie za słu gi dla ro li i po zy cji, ja ką na are -
nie ogól no pol skiej i mię dzy na ro do wej
od gry wał po znań ski ośro dek geo gra ficz -
ny. Wy cho wał wie lu zna ko mi tych geo -
gra fów, któ rzy w póź niej szym okre sie bu -
do wa li to ruń ski czy łódz ki ośro dek ba -
dań w za kre sie na uk o Zie mi. W la -
tach 1932-1933 był rek to rem Uni wer sy -
te tu Po znań skie go. Peł nił wie le za szczyt -

nych funk cji w mię dzy na ro do wych or ga -
ni za cjach na uko wych. Był mię dzy in ny -
mi wi ce pre ze sem Mię dzy na ro do wej Unii
Geo gra ficz nej z sie dzi bą w Am ster da mie
i współ or ga ni zo wał Świa to wy Kon gres
Geo gra ficz ny w War sza wie w ro ku 1934.
Prof. Paw łow ski od był sze reg po dró ży
na uko wych do naj od le glej szych za kąt -
ków Zie mi. Aresz to wa ny przez Niem ców
je sie nią 1939 ro ku był prze trzy my wa ny
na osła wio nym For cie VII w Po zna niu,
gdzie zo stał za mor do wa ny 6 stycz -
nia 1940 ro ku.
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Col le gium Geo gra phi cum 
– dla pa mię ci prof. Sta ni sła wa Paw łow skie go 
W dniu 6 stycznia 2010 roku, w 70. rocznicę śmierci Profesora Stanisława Pawłowskiego Uniwersytet
im. Adama Mickiewicza, a w szczególności Wydział Nauk Geograficznych i Geologicznych pragnąc
zachować pamięć o swoim Rektorze, o twórcy poznańskiej szkoły geograficznej nadał Collegium
Geographicum imię Profesora.
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WYDARZENIA NASZ UNIWERSYTET

Uro czy stość od by ła się w Pa ła cu
Ar cy bi sku pim na Ostro wie Tum -
skim w Po zna niu w obec no ści

kar dy na ła Zyg mun ta Gro cho lew skie go,
pre fek ta Kon gre ga cji ds. Wy cho wa nia Ka -
to lic kie go przy Sto li cy Apo stol skiej oraz
prof. Bro ni sła wa Mar ci nia ka, rek to ra
Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic kie wi cza.

Or der Ry cer ski Św. Syl we stra (Equ -
ester Or do Sanc ti Si lve stri Pa pae) – wła -
ści wie Ry cer ski Za kon Świę te go Pa pie -
ża Syl we stra – zo stał usta no wio ny przez
Grze go rza XVI w 1841 ro ku dla uczcze -
nia pa pie ża Syl we stra I. Przy ję cie or de ru
jest rów no znacz ne z przy stą pie niem
do Za ko nu Ry ce rzy Św. Syl we stra i łą czy
się z przy zna niem oso bi ste go szla chec -
twa i ty tu łu ry ce rza. Or der przy zna wa ny
jest oso bom świec kim za wy bit ne za słu -

gi na rzecz pon ty fi ka tu, a tak że za osią -
gnię cia w dzie dzi nach na uki i sztu ki.
Od zna ka or de ro wa ma po stać zło te go,
ema lio wa ne go krzy ża mal tań skie go.
Na awer sie wid nie je wi ze ru nek Św. Syl -
we stra, a na re wer sie na pis: „1841 Gre -
go rius XVI re sti tu it”.

Za słu gi prof. Jur gi „dla do bra i po żyt -
ku Ko ścio ła Świę te go” po twier dził sam
kar dy nał Tar ci sio Ber to ne, se kre tarz sta -
nu Sto li cy Apo stol skiej, w lau da cji
na cześć lau re ata od czy ta nej przez bi sku -
pa prof. Mar ka Ję dra szew skie go. Pod kre -
ślo no w niej szcze gól nie wkład prof. Jur -
gi dla zin te gro wa nia Pa pie skie go Wy dzia -
łu Teo lo gicz ne go w Po zna niu z UAM (co
sta ło się roz wią za niem mo de lo wym dla
wie lu ośrod ków aka de mic kich w Pol sce)
oraz dla przy zna nia dok to ra tu ho no ris

cau sa UAM Ja no wi Paw ło wi II. „W do -
wód zaś na szej wdzięcz no ści wy bie ra my,
mia nu je my i ogła sza my Cie bie Ste fa nie
Ry ce rzem Za ko nu Św. Syl we stra” – na pi -
sał kar dy nał Ber to ne.

Ste fan Jur ga jest pro fe so rem na uk fi -
zycz nych, od 1994 ro ku kie ru je Za kła dem
Fi zy ki Mo le ku lar nej na Wy dzia le Fi zy ki
Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic kie wi cza.
Od 2002 ro ku jest tak że dy rek to rem Cen -
trum In te gra cji Eu ro pej skiej UAM. W la -
tach 1996-2002 był rek to rem UAM,
a w okre sie od li sto pa da 2005 do ma -
ja 2006 ro ku zaj mo wał sta no wi sko pod se -
kre ta rza sta nu w Mi ni ster stwie Edu ka cji
i Na uki. Od ma ja 2006 do grud nia 2007
ro ku był se kre ta rzem sta nu w Mi ni ster -
stwie Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go.

Piotr Dwor nic ki

Czy wiesz, ja kie są pra wa oso by za trzy ma nej?
Roz róż niasz po ję cia gwa ran cji i rę koj mi? Wiesz,
czym jest dzia łal ność go spo dar cza i w ja ki spo -
sób ją roz po cząć? 

Je śli na któ re kol wiek z py tań od po wie dzia -
łeś ne ga tyw nie, to ko niecz nie mu sisz wziąć
udział w warsz ta tach „Pra wo na co dzień”, or -
ga ni zo wa nych przez Eu ro pej skie Sto wa rzy sze -
nie Stu den tów Pra wa EL SA Po znań!

Czym jest EL SA?
� EL SA to Eu ro pej skie Sto wa rzy sze nie Stu den tów
Pra wa, któ re zrze sza stu den tów pra wa i ad mi ni -
stra cji z 40 kra jów w Eu ro pie. W Pol sce EL SA ist -
nie je w 15 mia stach aka de mic kich, gdzie two rzy
po szcze gól ne Gru py Lo kal ne, w tym rów nież w Po -
zna niu. Gru pa Lo kal na EL SA Po znań dzia ła przy Wy -
dzia le Pra wa i Ad mi ni stra cji UAM już pra wie 20 lat.
W tym cza sie przy go to wa li śmy sze reg pro jek tów
lo kal nych, ogól no pol skich, a tak że mię dzy na ro -
do wych. 
� W ra mach swo ich dzia łań Sto wa rzy sze nie zaj mu -
je się or ga ni zo wa niem se mi na riów, kon fe ren cji,
wy kła dów, wy mian i prak tyk stu denc kich, a tak że
spo tkań z przed sta wi cie la mi za wo dów praw ni -
czych oraz róż ne go ro dza ju kur sów i szko leń.
Do pro jek tów re ali zo wa nych cy klicz nie przez na szą
Gru pę Lo kal ną na le żą: Praw ni cza Aka de mia Fil mo -
wa, Ogól no pol ska Kon fe ren cja „Pra wo i Me dy cy -
na”, Kon kurs Kra so mów czy, Dni Praw ni ka oraz wie -
le in nych. 

„Pra wo na co dzień” 
– idea i hi sto ria pro jek tu
� Pro jekt „Pra wo na co dzień” ma na ce lu po pu -
la ry za cję wie dzy praw ni czej wśród stu den tów

wszyst kich wy dzia łów Uni wer sy te tu im. Ada ma
Mic kie wi cza. Ta ka wie dza jest nie zwy kle waż na,
po nie waż każ dy z nas co dzien nie, cza sa mi na wet
nie świa do mie, ma do czy nie nia z pra wem. Czę -
sto zda rza się, że z po wo du nie zna jo mo ści swo -
ich praw i obo wiąz ków nie je ste śmy w sta nie od -
po wied nio za re ago wać. Dla te go wła śnie głów nym
ce lem, przy świe ca ją cym na sze mu pro jek to wi, ma
być przy bli że nie stu den tom pod sta wo wych za gad -
nień z za kre su pra wa ad mi ni stra cyj ne go, kar ne go
oraz cy wil ne go. 
� Po mysł na „Pra wo na co dzień” zro dził się
w 1972 ro ku, gdy gru pa stu den tów z Geo r ge town
Uni ver si ty w Wa szyng to nie po sta no wi ła wraz ze
swym pro fe so rem wyjść z na uką pod staw pra wa
po za mu ry ma cie rzy stej uczel ni. Idea ta spo tka ła
się z ży wym od dźwię kiem i wkrót ce roz po wszech -
ni ła się w ca łych Sta nach Zjed no czo nych. Obec nie
warsz ta ty „Pra wo na co dzień” od by wa ją się
w oko ło 70 ame ry kań skich szko łach pra wa.
Re ali za cję pierw szych te go ty pu pro jek tów w Pol -
sce roz po czę to w la tach 90. XX wie ku. Obec nie za -
ję cia pro wa dzo ne są tyl ko w nie licz nych mia stach. 

Tro chę szcze gó łów 
– czy li jak bę dą wy glą da ły za ję cia… 
� Za ję cia roz pocz ną się w dru gim ty go dniu II se -
me stru i bę dą trwa ły przez 8 ko lej nych ty go dni.
Spo tka nia od by wać się bę dą raz w ty go dniu. Każ -
de za ję cia po trwa ją 60-90 mi nut. 
� W trak cie warsz ta tów stu den ci bę dą mie li oka -
zję po znać nie tyl ko za gad nie nia teo re tycz ne, ale
rów nież zmie rzyć się z roz wią zy wa niem ka zu sów
(przy kła do wych pro ble mów praw nych), a tak że
wziąć udział w dys ku sji i wy ra zić swo je sta no wi -
sko w da nej spra wie.

� Przede wszyst kim chcie li by śmy, aby za ję cia po -
ka za ły, jak du że zna cze nie ma pra wo w ży ciu każ -
de go czło wie ka, a tak że, że nie za wsze jest ono ta -
kie trud ne i za wi łe, jak mo gło by się wy da wać prze -
cięt ne mu czło wie ko wi. Mo że je zro zu mieć nie tyl -
ko praw nik, ale każ dy z nas – wy star czy odro bi na
za cię cia i wni kli wej ana li zy. Pro jekt ma tak że za chę -
cić uczest ni ków do za in te re so wa nia się ich pra wa -
mi oraz wska zać naj waż niej sze re gu la cje, w któ -
rych mo gą zna leźć od po wie dzi na swo je py ta nia.

Te ma ty ka za jęć obej mo wać bę dzie
czte ry gru py za gad nień: 
� Część wstęp na – w któ rej po sta ra my się wspól -
nie zna leźć od po wiedź na py ta nie, czym jest pra -
wo oraz ja kie in sty tu cje słu żą je go re ali za cji. 
� Część zwią za na z pra wem ad mi ni stra cyj nym –
wol ność zgro ma dzeń, zrze szeń oraz swo bo da

dzia łal no ści go spo dar czej.
� Część zwią za na z pra wem kar nym – róż ni ce mię -
dzy prze stęp stwem a wy kro cze niem, pra wa za trzy -
ma ne go i pra wo do obro ny oraz „stu denc kie” prze -
stęp stwa i wy kro cze nia.
� Część zwią za na z pra wem cy wil nym – do bra oso -
bie, za sa da swo bo dy umów, rę koj mia i gwa ran cja,
swo bo da te sto wa nia. 

� Wię cej szcze gó łów na te mat pro jek tu 
znaj dzie cie na pla ka tach oraz pod ad re sem:
pra wo na co dzien@wp.pl. 

� Na te mat EL SA Po znań mo że cie po czy tać
na stro nie: www.el sa.po znan.pl

Do zo ba cze nia na za ję ciach!
Mar cin Mon te rial
Ka ta rzy na Ryb ska 

Igno ran tia iu ris no cet – czy li o pro jek cie „Pra wo na co dzień”

Ry cer ski Or der dla prof. Ste fa na Jur gi
W dniu 27 grud nia br. abp Sta ni sław Gą dec ki, me tro po li ta po znań ski, w imie niu Je go Świą to bli wo ści
Be ne dyk ta XVI, ude ko ro wał prof. Ste fa na Jur gę Ko man do rią Or de ru Św. Syl we stra. 
Jest to naj wyż sze od zna cze nie pa pie skie przy zna wa ne oso bom świec kim.
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Naj waż niej szym jej ele men tem jest
in te rak tyw na ta bli ca ty pu
„SMART Bo ard”. Te go ty pu urzą -

dze nie jest świet nym roz wią za niem,
znaj du ją cym za sto so wa nie na każ dym
eta pie edu ka cji. W peł ni pol skie opro gra -
mo wa nie, in tu icyj na ob słu ga oraz sze ro -
kie moż li wo ści gra ficz ne gwa ran tu ją
szyb ki i pro fe sjo nal ny spo sób pre zen ta -
cji, przy dat ny przy pro wa dze niu róż ne -
go ro dza ju dy dak ty ki (na przy kład na uki
ję zy ków ob cych, za jęć gra ficz nych itd.). 

Prof. Le szek Mro ze wicz wy ra ził za do -
wo le nie, że w sto sun ko wo krót kim cza sie
uda ło się zor ga ni zo wać nie zbęd ny sprzęt
elek tro nicz ny, co nie by ło by moż li we bez
do ta cji ze stro ny sta ro stwa po wia to we go
w Gnieź nie. Prof. Mro ze wicz za zna czył,
że no wo cze śnie wy po sa żo na sa la jest jak

naj bar dziej po trzeb na, cho ciaż by ze
wzglę du na fakt, iż w In sty tu cie Kul tu ry
Eu ro pej skiej re ali zo wa ne są stu dia w ra -
mach spe cjal no ści me dio znaw czej. Dy -
rek tor In sty tu tu za pew nił też, że w przy -
szło ści w po dob ny sprzęt elek tro nicz ny
wy po sa żo na zo sta nie więk szość sal. 

Za kup no wo cze sne go sprzę tu to nie je -
dy ne przed się wzię cie, ja kie uda ło się

zre ali zo wać przy współ pra cy In sty tu tu
Kul tu ry Eu ro pej skiej ze Sta ro stwem Po -
wia tu Gnieź nień skie go, któ re wspo ma ga -
jąc roz wój In sty tu tu, za ofe ro wa ło rów -
nież ba zę miesz ka nio wą dla pra cow ni -
ków UAM. Sta ro sta gnieź nień ski Krzysz -
tof Ostrow ski za de kla ro wał chęć dal szej
po mo cy mia sta Gnie zna w am bit nych
pla nach roz wo ju uczel ni tak, aby w naj -
bliż szym cza sie In sty tut prze kształ co ny
zo stał w wy dział Uni wer sy te tu. W dal -
szych pla nach tej po mo cy jest mię dzy in -
ny mi od da nie bu dyn ku miesz kal ne go dla
ka dry In sty tu tu.

Po ofi cjal nym otwar ciu prze pro wa dzo -
ne zo sta ło szko le nie pra cow ni ków IKE
w za kre sie użyt ko wa nia spe cja li stycz ne -
go sprzę tu mul ti me dial ne go. 

Ro bert S. Sła wiń ski

W grud niu 2009 ro ku od by ła się w Po zna niu
ogól no pol ska in ter dy scy pli nar na kon fe ren cja
na uko wa pt. „Fe no men Du cha Eu ro py”, zor ga -
ni zo wa na przez Cen trum Ba dań im. Edy ty Ste -
in oraz Za kład Fi lo zo fii Chrze ści jań skiej Wy dzia -
łu Teo lo gicz ne go UAM, Za kład Li te ra tu ry Wło -
skiej Wy dzia łu Neo fi lo lo gii UAM, przy współ -
udzia le Wy dzia łu Oświa ty Urzę du Mia sta Po -
zna nia. 

Prof. dr hab. An na Grze gor czyk mó wi ła w sło -
wie wstęp nym o pier wiast ku du cho wym ja ko fun -
da men cie kul tu ry i eg zy sten cji, źró dle war to ści, bez
któ rych rze czy wi stość oka za ła by się ja ło wa i mar -
twa. Dy rek tor Cen trum Ba dań im. Edy ty Ste in przy -
pi sa ła fi lo zo fii za szczyt ne mia no „pra fe no me nu”
du cha Eu ro py, opty mi stycz nie kon sta tu jąc, że pó -
ki po zo sta je on ży wy w eu ro pej skim na ro dzie, ża -
den kry zys nam nie gro zi. W imie niu władz uni wer -
sy tec kich kon fe ren cję otwo rzył JM Pro rek tor UAM,
prof. dr hab. Ja cek Wit koś, w swym prze mó wie niu
od no sząc się do tra dy cji chrze ści jań skiej ja ko głów -
nej si ły spa ja ją cej Eu ro pę. 

W cza sie ob rad wska zy wa no na tru dy utrzy my -
wa nia uni fi ku ją ce go du cha kon ty nen tu przy róż -
ni cach na ro do wych, et nicz nych, ję zy ko wych, oby -
cza jo wych oraz zde rze niach wi zji Eu ro py ka to lic -
kiej i pra wo sław nej (Wscho du i Za cho du: „dwóch
płuc Eu ro py”), a tak że wy zna nio wej i la ic kiej (chrze -
ści jań skie fun da men ty kon tra po stę pu ją cy duch
Oświe ce nia). Ja ko an ti do tum na ato mi za cję pre le -
gen ci pro po no wa li przede wszyst kim dia log
nad wspól nie re spek to wa ny mi war to ścia mi. Prof.
Ste fan Jur ga, dy rek tor Cen trum In te gra cji Eu ro pej -

skiej, przy po mi nał, że pod sta wo wym miej scem ta -
kiej de ba ty po win ny być uni wer sy te ty. Jak by wsłu -
chu jąc się w to na po mnie nie, prof. Alek san der W.
Mi ko łaj czak mó wił o ko niecz no ści pro wa dze nia ba -
dań nad hi sto rią Pol ski ra zem z na ukow ca mi z Li -
twy, Ukra iny czy Bia ło ru si. Prof. Jan Grad przed sta -
wił kon so li du ją cą ro lę oby cza jów, prof. An drzej
Przy łęb ski zaś po wró cił do wciąż ak tu al nych za gro -
żeń, przed któ ry mi prze strze gał cy wi li za cję za chod -
nią Flo rian Zna niec ki. Wraz z wy stą pie niem prof.
Zbi gnie wa Droz do wi cza roz mo wy o du chu Eu ro py
wzbo ga ci ły się o ko lej ny zna czą cy skład nik – tra -
dy cję oświe ce nio wą. Ko lej nych dwóch re fe ren tów
do ko na ło kry tycz ne go roz li cze nia z po kło siem epo -
ki ro zu mu: JE ks. bp. prof. Ma rek Ję dra szew ski dia -
gno zo wał współ cze sny kry zys du cho wy – utra tę
zdol no ści do zna wa nia rze czy wi sto ści od czło wie -
ka nie za leż nej, prof. Piotr Ła ciak z ko lei wska zy wał,
jak to na uki za tra ci ły kon takt z trans cen den cją
w po go ni za ilu zją obiek tyw no ści. Ory gi nal ną per -
spek ty wę przy ję ła dr Izol da Topp, któ ra zre kon stru -
owa ła hi sto rię Eu ro py – po sta ci mi tycz nej. W ostat -
nim pa ne lu te go dnia prof. Mi ro sław Lo ba od niósł
się do ciem nych stron eu ro pej sko ści (ten den cji
do uni wer sa li za cji i pod bo ju), dr Ka ta rzy na Ku czyń -
ska -Ko scha ny przy po mnia ła kon cep cję du cho wo -
ści Lwa Szes to wa, zaś dr Do ro ta Jew do ki mow roz -
wa ża jąc zna cze nie Ro sji dla Eu ro py, przy pi sa ła tej
pierw szej funk cję „ożyw cze go po gra ni cza”.

Dru gi dzień kon fe ren cji roz po czę ło wy stą pie nie
go ścia z Kra ko wa, prof. Wła dy sła wa Stró żew skie -
go – wy bit ne go pol skie go fi lo zo fa, ucznia Ro ma na
In gar de na. – Glo ba li za cję ja ko zja wi sko po li tycz -

no -eko no micz ne – mó wił prof. Stró żew ski – do peł -
nić trze ba glo ba li za cją du cha: pie lę gna cją war to -
ści wyż szych, ta kich jak: praw da, so li dar ność, to -
le ran cja oraz mi ło sier dzie. Dys ku sje ak sjo lo gicz ne
zdo mi no wa ły dal sze ob ra dy: dr Agniesz ka Chwie -
duk przed sta wia jąc wy ni ki swo ich ba dań nad pol -
ski mi ka to li ka mi na emi gra cji, od nio sła się do pro -
ble mów, ja kie po wsta ją przy al ter na tyw nym uj mo -
wa niu wol no ści przez róż ne gru py śro do wi sko we,
dr Mał go rza ta Ba ra now ska zaś, po wo łu jąc się
na Ma xa Sche le ra, mó wi ła o mi ło ści ja ko war to ści
naj wyż szej. In try gu ją co sy me trycz nie uło ży ły się
wy stą pie nia dr Dag ma ry Drew niak oraz mgr Mar -
ce li Ko ściań czuk. Obie au tor ki przy bli ży ły słu cha -
czom po trzy po wie ści, wszyst kie zwią za ne z Za -
gła dą, lecz pi sa ne ze skraj nie od mien nych per spek -
tyw: z jed nej stro ny przez dzie ci Ży dów, z dru giej
przez po tom ków ich opraw ców. Dwa ostat nie re -
fe ra ty po łą czy ła po stać Edy ty Ste in. Dr Mał go rza -
ta Grzy wacz zre kon stru owa ła bio gra fię św. Sio stry
Te re sy Be ne dyk ty od Krzy ża. Prof. An na Grze gor -
czyk zaś wska za ła – za przy kład sta wia jąc pa tron -
kę pro wa dzo ne go przez sie bie Cen trum, a za ra zem
pa tron kę Eu ro py – na oca la ją cą moc od wa gi
w praw dzie. 

Św. Pa weł pi sał: „Kto zaś z lu dzi zna to, co ludz -
kie, je że li nie duch, któ ry jest w czło wie ku? Po dob -
nie i te go, co Bo skie, nie zna nikt, tyl ko Duch Bo -
ży” [1 Kor, 2.11]. Pa ra fra zu jąc, moż na po wie dzieć,
że i to, co w Eu ro pie uni kal ne, po znać moż na po -
przez jej du cha. Kon fe ren cja „Fe no men Du cha Eu -
ro py” z pew no ścią przy bli ży ła do te go ce lu.

Piotr Ja ku bow ski
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Fe no men Du cha Eu ro py

Otwar cie sa li mul ti me dial nej 
w In sty tu cie Kul tu ry Eu ro pej skiej
Dnia 11 grud nia 2009 ro ku w In sty tu cie Kul tu ry Eu ro pej skiej UAM w Gnieź nie otwar to
w obec no ści przed sta wi cie li władz po wia tu gnieź nień skie go, po słów i se na to rów RP 
oraz pra cow ni ków IKE sa lę mul ti me dial ną



S T Y C Z E Ń  2 0 1 0 | Ż Y C I E  U N I W E R S Y T E C K I E | 9

Dnia 28 li sto pa da 2009 ro ku gru -
pa 25 stu den tów In sty tu tu Lin gwi -
sty ki Sto so wa nej (ILS) roz po czę ła

po dróż stu dyj ną do Mar bur ga. Dla pol -
skich stu den tów wy jazd ten sta no wił kon -
ty nu ację ma jo we go pro jek tu, od by wa ją ce -
go się w Po zna niu. Ko or dy na to ra mi ze
stro ny pol skiej by li: dr Syl wia Adam czak -
-Krysz to fo wicz oraz dr Pa weł Rybsz le ger,
ze stro ny nie miec kiej na to miast dr An tje
Stork i dr An ge la Schmidt -Bern hardt. An -
na Bła że jew ska oraz Mo ni ka No wa kow ska
nad zo ro wa ły pra cę po szcze gól nych grup
stu den tów pol skich, za an ga żo wa nych
w pro jekt. Za da niem uczest ni ków w ra -
mach pra cy w nie miec ko -pol skich tan de -
mach by ła dy dak ty za cja pod ca stów, po głę -
bia ją ca in ter kul tu ro we kom pe ten cje stu -
den tów. Pra ca stu den tów zo sta nie uwiecz -
nio na w for mie książ ki o ro bo czym ty tu -
le „Nie miec ko – pol skie od kry cia. Wspie -
ra nie in ter kul turo wych kom pe ten cji po -
przez pra cę w dwu na ro do wych tan de -
mach. Ma te ria ły dy dak tycz ne oraz pro po -
zy cje lek cji ję zy ka nie miec kie go dla za -
awan so wa nych”. Pro jekt zo stał do fi nan so -
wa ny przez Nie miec ką Cen tra lę Wy mia ny
Aka de mic kiej (DA AD).

Pierw sze go dnia po by tu w Mar bur gu
(29 li sto pa da) pol scy stu den ci zo sta li po -
wi ta ni przez 33 stu den tów Uni wer sy te tu
Phi lip p sa, uczest ni czą cych w pro jek cie ze
stro ny nie miec kiej. Po grach i za ba wach
in te gra cyj nych od by ło się rów nież pierw -
sze spo tka nie w pol sko -nie miec kich tan -

de mach. Po wspól nym obie dzie gru pa pol -
skich stu den tów uda ła się na zwie dza nie
Mar bur ga. Głów ną atrak cję sta no wi ło
zwie dza nie go tyc kie go ko ścio ła św. Elż bie -
ty oraz ma low ni czo po ło żo ne go zam ku. 

Naj waż niej szym punk tem na stęp ne go
dnia by ły dwa se mi na ria warsz ta to we.
Pierw sze z nich, pro wa dzo ne przez dr. P.
Rybsz le ge ra, do ty czy ło struk tu ry ar gu -
men ta cji, dru gie – prze zna czo ne tyl ko dla
nie miec kich stu den tów, przy go to wa ne
przez dr S. Adam czak -Krysz to fo wicz, kon -
cen tro wa ło się na dy dak ty za cji pod ca stów.
Te go sa me go dnia mia ło miej sce rów nież
ofi cjal ne po wi ta nie pol skich stu den tów
przez pro dzie kan Uni wer sy te tu Phi lip p sa,
prof. He ike Ac ker mann, prof. Fran ka G.
König sa oraz ko or dy na to ra pro gra mu Era -
smus pa na An ge la Ra fa el. Po ofi cjal nej fo -
to gra fii nie miec cy stu den ci przy go to wa li
dla pol skiej gru py Stad tral lye, tzw. grę
miej ską, we ry fi ku ją ca na szą wie dzę o Mar -
bur gu oraz umie jęt no ści roz wią zy wa nia
za dań stra te gicz nych.

We wto rek (1 grud nia) wszy scy uczest -
ni cy pro jek tu po je cha li na ca ło dnio wą wy -
ciecz kę do Frank fur tu nad Me nem. Stu -
den ci zo sta li po dzie le ni na trzy gru py
i opro wa dze ni po mie ście przez wy kwa li -
fi ko wa nych prze wod ni ków. Naj cie kaw -
szym ele men tem wy ciecz ki by ło zwie dza -
nie do mu ro dzin ne go J. W. Go ethe go.

Dzień na stęp ny roz po czął się pra cą
w tan de mach, któ rą kon ty nu owa no rów -
nież pod czas na stęp nych dwóch dni.

W go dzi nach po po łu dnio wych pol scy stu -
den ci w ra mach spo tka nia z dr Chia rą Cer -
ri mo gli za po znać się ofer tą stu diów ję zy -
ko wych Uni wer sy te tu Phi lip p sa w Mar -
bur gu. W pro gra mie te go dnia znaj do wał
się rów nież tzw. „Wie czór nie miec ki”,
na któ rym go spo da rze za pre zen to wa li cie -
ka wy pro gram ar ty stycz ny, lek cję dia lek -
tu hes skie go oraz ty po we da nia kuch ni
nie miec kiej. 

W so bo tę (5 grud nia) w go dzi nach po -
po łu dnio wych od by ła się pre zen ta cja oraz
ewa lu acja wy ni ków kil ku dnio wej pra cy
w tan de mach. Pre zen ta cje do ty czy ły te -
ma tów ta kich jak, np. dy dak ty ka ję zy ków
ob cych, szkol nych i stu denc kich wy mian,
hi sto rii itp. Na za koń cze nie opie ku no wie
obu grup pod su mo wa li wspól ną pra cę.
Mi łym ak cen tem te go po po łu dnia by ła
wy mia na pre zen tów mię dzy uczest ni ka -
mi pro jek tu. Na wie czor nym spo tka niu
po że gnal nym pol scy oraz nie miec cy stu -
den ci ba wiąc się, kon ty nu owa li roz mo wy
i in te gra cję po szcze gól nych tan de mów. 

Pod czas ośmio dnio we go po by tu
w Mar bur gu uczest ni cy pro jek tu pra co -
wa li nie tyl ko nad dy dak ty za cją pod ca -
stów. Wy jazd stu den tów In sty tu tu Lin -
gwi sty ki Sto so wa nej do Mar bur ga był
rów nież oka zją do ze bra nia do świad czeń
w dzie dzi nie zo rien to wa nej prak tycz nie
ko mu ni ka cji in ter kul tu ro wej oraz na wią -
za nia no wych mię dzy na ro do wych kon -
tak tów i przy jaź ni.

Ta ma ra Sta wiń ska

Pol sko -nie miec ki pro jekt in ter kul tu ro wy 

Ba da nia w dwu na ro do wych
tan de mach 



Wdniach od 29 grud nia 2009
do 2 stycz nia 2010 ro ku od by -
wa ło się w Po zna niu 32. Eu ro -

pej skie Spo tka nie Mło dych – Ta izé
(ESM). Jak co ro ku, wspól no ta bra ci z tej
ma łej fran cu skiej wio ski uda je się do jed -
ne go z du żych miast Eu ro py, by wspól -
nie z ty sią ca mi mło dych lu dzi z ra do ścią
i mo dli twą wejść w No wy Rok.

Dwo rzec ko le jo wy Po znań Głów ny,
wto rek 29 grud nia. Wy cho dząc z po cią gu,
spo ty ka my wo lon ta riu szy, po li cję, wi dzi -
my pla ka ty – dro gi na Spo tka nie Mło dych
Wspól no ty Ta izé zgu bić nie moż na. 

Ha la 1. i 2. Mię dzy na ro do wych Tar -
gów Po znań skich przyj mu je przy jeż dża -
ją cych Po la ków. Sto jąc w dłu giej ko lej ce,
czu je my tę wy jąt ko wą at mos fe rę, nikt nie
ma ru dzi, wszy scy uśmiech nię ci, choć

zmę cze ni, śpie wa ją i ocze ku ją na swo ją
ko lej. W ha li wszyst ko od by wa się płyn -
nie, 40-oso bo wa gru pa z Ino wro cła wia,
do któ rej do łą czy łam, tra fia do sta no wi -
ska nr 12, gdzie wo lon ta riu sze przed sta -
wia ją krót ko plan po by tu w Po zna niu.
Do sta je my ksią żecz ki z pro gra mem, ma -
py oraz przy dział do pa ra fii. Na kart ce
ma my ad res, roz pi sa ne moż li wo ści do -
jaz du, te le fo ny osób upo waż nio nych
do kon tak tu z piel grzy ma mi. Na miej scu
cze ka ją ani ma to rzy i wo lon ta riu sze, któ -
rzy przy dzie la ją nas do zde kla ro wa nych
na przy ję cie piel grzy mów ro dzin.
Na MTP wra ca my póź nym po po łu dniem
do ha li nu mer 5 na pierw sze spo tka nie,
mo dli twę. Pa nu je at mos fe ra sku pie nia,
wie czo rem mo dli tew na ci sza ogar nia
wiel ki te ren wy staw.

Taizé, niewielka wioska położona na szczycie
jednego ze wzgórz Burgundii stała się ważnym
miejscem dla chrześcijaństwa XX i XXI wieku.
Wszystko za sprawą jednego człowieka, brata
Rogera i założonej przez niego w latach 40.
XX wieku wspólnoty monastycznej. 
Malutkie Taizé znane jest dziś na całym świecie.
Każdego roku modlą się tam, rozważają Słowo
Boże i poszukują dróg pojednania tysiące
młodych pielgrzymów z całego świata. 
Wielu z nich uczestniczy także w dorocznych
Europejskich Spotkaniach Młodych. 
Przyciąga ich duchowość wydarzenia – by w pełni
zrozumieć, czym jest Taizé, trzeba tam być. 
W tym roku młodzi ludzie w Poznaniu spotykali
się, aby „…odkrywać znaki nadziei, (…) modlić
się śpiewem i w ciszy, (…) otwierać się na inne
kultury”.
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Piel grzym ka za ufa nia przez Zie mię 

„Ta izé” jest… wszę dzie
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NASZ UNIWERSYTET SPOTKANIE MŁODYCH



„Co ro bisz ze swo ja wol no ścią?” – to je -
den z te ma tów roz wa żań. Brat Alo is,
obec ny prze or Ta izé, w cza sie po by tu
z brać mi w Chi nach, roz ma wiał z gru pą
prze śla do wa nych przez wła dze chrze ści -

jan. „List z Chin” zo stał prze tłu ma czo -
ny na 50 ję zy ków i nad je go tre ścią za sta -
na wia li się uczest ni cy spo tka nia. 

Do Po zna nia przy je cha ło oko ło 30 ty -
się cy piel grzy mów, nie tyl ko z Eu ro py,

ale tak że z ta kich kra jów jak To go, Se ne -
gal, In die czy Fi li pi ny. W Po zna niu mło -
dzi lu dzie spę dzi li 4 dni na mo dli twie,
warsz ta tach, spo tka niach i dys ku sjach. 

Mar ta Dzio nek

Jak wspo mi na ją te dni:
� Tegoroczne spotkanie było dla mnie wyjątkowe z wielu powodów. Przede
wszystkim dlatego, że po raz pierwszy przebywałem na spotkaniu jako
ksiądz, pół roku temu przyjąłem święcenia kapłańskie. Wcześniej podczas
studiów byłem na spotkaniach Taizé w Mediolanie, Zagrzebiu, Genewie
i Brukseli. Byłem ciekaw, jak Poznań przygotuje się na przyjęcie około 30
tysięcy młodych Europejczyków. Organizacja od samego początku stała
na wysokim poziomie. Na tle Europy nie mamy się czego wstydzić.
Najważniejszym przeżyciem duchowym była dla mnie możliwość wspólnej
modlitwy z tysiącami młodych ludzi z całego świata. To niesamowite, kiedy
w hali pełnej rozbawionej młodzieży, w jednej chwili pojawia się absolutna
modlitewna cisza. Jak powiedział Prymas Polski, Abp Henryk Muszyński: –
Uczestnicząc w tym nabożeństwie, człowiek doświadcza priorytetu Boga.
To dla mnie wielki dar i łaska widzieć Kościół przyszłości, który jest tu,
w tych młodych ludziach. W mojej rodzinnej Wielkopolsce przeżyłem jedno
z najpiękniejszych spotkań na ESM. Dziękuję braciom, organizatorom
i poznaniakom za piękne wspólne chwile. Ksiądz Jan 

� Wiele osób pytało, dlaczego przyjechałam do Poznania, nie wiedziałam,
co odpowiedzieć. Wiedziałam, że będzie to fajnie spędzony czas, ale nie
miałam żadnego konkretnego powodu. Po tygodniu wypełnionym
modlitwami, spotkaniami i rozmowami znam już odpowiedź. Przyjechałam
na Europejskie Spotkanie Młodych do Poznania, bo dało mi ono
wystarczająco dużo siły i dobrej energii na cały rok. Dużo się nauczyłam
od ludzi, których spotkałam, podczas modlitw, rozmyślałam o rozmowach,
jakie prowadziłam z ludźmi z całego świata. Wierzę, że jeśli chcesz zmienić

świat, musisz zacząć od siebie. A jeśli chcesz zmieniać siebie, to bardzo
dobrym krokiem w tym kierunku jest właśnie Europejskie Spotkanie
Młodych Taizé. Jest to lekcja otwartości na ludzi. Na pewno nie zapomnę
tego wspaniałego tygodnia, spędzonego w Polsce oraz niesamowitej
rodziny, która mnie ugościła. Wiem na pewno, że w przyszłym roku
spotkamy się w Rotterdamie! Nikki, Holandia

� Wizyta w Polsce bardzo mi się podobała. Spotkanie wspólnoty Taizé było
wspaniałe, mnóstwo wspólnych śpiewów, rozmów i modlitw. Niesamowita
atmosfera, zresztą jak na każdym spotkaniu Taizé. To było moje pierwsze
Europejskie Spotkanie Młodych, ale we francuskim Taizé byłam już dwa razy.
Zawsze mi się podobało, oczywiście, spotkanie europejskie było inne.
Poznań to zupełnie inne miejsce niż leżące pośrodku nicości malutkie Taizé.
Jest jednak sporo korzyści, płynących ze spotkań w dużych europejskich
miastach! Podobał mi się pobyt w innym państwie, możliwość zobaczenia
innych kościołów niż w Holandii, gdzie mieszkam i oczywiście
zakwaterowanie u gościnnych rodzin. Nie miałam pojęcia, że Polacy są tak
serdeczni. Wszyscy znaleźli nocleg u rodzin. Ta, która mnie przyjmowała,
była wspaniała. Mimo że było nas sporo (więcej niż 30 tysięcy), nikt nie miał
problemów ze znalezieniem MTP, parafii, domów – organizacja była bardzo
dobra. Chciałabym podziękować za wspaniały tydzień, jaki spędziłam
w Polsce i zaprosić do Rotterdamu, gdzie odbędzie się przyszłoroczne
spotkanie Taizé. Mam nadzieję, że wybierający się do Holandii będą mieli
tak wspaniałe wspomnienia ze spotkania, jak ja mam z Polski. 

Lotte Mousset, Holandia



NASZ UNIWERSYTET MY I ŚWIAT

Opra co wa na w mi ja ją cym ro ku „Stra te gia
dla Uni wer sy te tu” sta wia mię dzy in ny mi
na umię dzy na ro do wie nie. I to za rów no
pro ce su kształ ce nia, jak i ba dań. Jak Pan
są dzi, jak dłu ga jest dro ga do te go, by na -
sza uczel nia za ję ła zna czą ce miej sce wśród
uni wer sy te tów eu ro pej skich, świa to wych? 

– Wszyst ko za le ży od te go, co ro zu mie -
my przez po ję cie „zna czą ce miej sce”.
Upla so wa nie się w pierw szej set ce czy
dwu set ce uczel ni w ran kin gu szan ghaj -
skim jest dla nas ce lem nie osią gal nym
i pew no dłu go jesz cze ta kim po zo sta nie
dla ja kiej kol wiek uczel ni pol skiej. Ale mo -
że my li czyć na to, że bę dzie my roz po zna -
wal ni i w du żej mie rze ja ko UAM ta cy już
je ste śmy; z du żą do zą praw do po do bień -
stwa moż na stwier dzić, że w cen tral nej
i za chod niej czę ści Eu ro py nie po zo sta je -
my miej scem ano ni mo wym; kil ka de kad

oży wio nej współ pra cy na uko wej i wy mia -
ny stu denc kiej, szcze gól nie przez ostat nie
dwu dzie sto le cie, przy no si re zul ta ty. Pro -
cen tu je po nad dwie ście umów mię dzy na -
ro do wych, za war tych przez UAM. We
wszyst kich dzie dzi nach ba dań pro wa dzo -
nych na UAM sta ra my się pod trzy my wać
oży wio ne związ ki z za gra ni cą, dla te go
na in nych uczel niach roz po zna wal ni są
na ukow cy z po szcze gól nych dzie dzin:
bio lo dzy, hi sto ry cy, ar che olo dzy, che mi cy,
fi lo lo dzy, in for ma ty cy. Zde cy do wa nie go -
rzej je ste śmy roz po zna wal ni bar dzo da -
le ko od Pol ski, w Azji, Ame ry ce Po łu dnio -
wej czy Au stra lii. Wra ca jąc jed nak do Pa -
ni py ta nia: dro ga do sa tys fak cjo nu ją ce go
nas po zio mu iden ty fi ka cji UAM jest jesz -
cze nie tyl ko dłu ga, ale też bar dzo kosz -
tow na. Wy star czy tyl ko wspo mnieć
o kosz tach pro mo cji uczel ni za gra ni cą.

Pod czas swo jej pra cy po zna je Pan wie le
uczel ni za gra nicz nych. Pro szę po wie dzieć,
ja kie na ich tle ma my atu ty, by grać o mię -
dzy na ro do wą po zy cję, na ja kie na tra fia my
ba rie ry? 

– Jed nym z na szych atu tów jest bar dzo
do bra lo ka li za cja, w cen trum Eu ro py, nie -
mal na środ ku wiel kiej osi ko mu ni ka cyj -
nej wschód -za chód. In nym jest re la tyw -
nie rzecz uj mu jąc do bra ba za apa ra tu ro -
wa; z te go, co zdą ży łem za ob ser wo wać,
wy po sa że nie na szych wy dzia łów przy -
rod ni czo -ma te ma tycz nych nie od bie ga
znacz nie od te go, znaj du ją ce go się na in -
nych uczel niach tej wiel ko ści. Ma my wy -
so ki od se tek mło dej ka dry, a co raz czę -
ściej pra cow ni cy sa mo dziel ni są mło dzi,
bar dzo ak tyw ni i dy na micz ni; nie tyl ko
an ga żu ją się w ba da nia, ale też zna ją ję -
zy ki ob ce, pu bli ku ją w li czą cych się cza -
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UAM i mię dzy na ro do wa 

Z prof. Jac kiem Wit ko siem
roz ma wia Jo lan ta Le nar to wicz 
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so pi smach za gra nicz nych i swo im za pa -
łem za ra ża ją stu den tów, któ rzy wi dzą, że
na uko wiec nie mu si być eks cen trycz nym
od lud kiem, ale mo że pro wa dzić cie ka we
ży cie za wo do we i jed no cze śnie re ali zo -
wać swo je pa sje oraz za in te re so wa nia.

Chciał bym też wska zać na trzy ba rie -
ry krę pu ją ce po czy na nia Uni wer sy te tu
na are nie mię dzy na ro do wej. Jed ną z nich
są, mó wiąc eu fe mi stycz nie, skrom ne
środ ki fi nan so we, na ja kie mo że li czyć
na sza uczel nia w po rów na niu z uni wer -
sy te ta mi w kra jach sta rej Unii Eu ro pej -
skiej, Au stra lii czy USA. Mó wiąc po waż -
nie, dzie li nas fi nan so wa prze paść
i pod tym wzglę dem na le ży my na dal
do dwóch róż nych świa tów. Wi dać to
szcze gól nie w wy so ko ści na kła dów po -
nie sio nych na ba da nia na uko we: bu dże -
ty na szych jed no stek na wy jaz dy kon fe -
ren cyj ne pra cow ni ków, wy so kość sty -
pen diów dok to ranc kich i stu denc kich.
Na si za chod ni są sie dzi przy cią ga ją stu -
den tów z za gra ni cy nie tyl ko ofer tą atrak -
cyj nych stu diów, ale też atrak cyj ną ofer -
tą sty pen dial ną.

Dru gą jest bar dzo sztyw ny gor set prze -
pi sów, któ re w wie lu przy pad kach na po -
zio mie kra jo wym nie są do sto so wa ne
do prze pi sów unij nych bądź bar dziej ży -
cio wych i pla stycz nych prze pi sów w in -
nych kra jach. Po dam pro sty przy kład:
w kra jach Unii Eu ro pej skiej za pa no wa ła
swo ista mo da na re ali zo wa nie wspól nych
pro jek tów dy dak tycz nych, zwa nych Eu -
ro pe an Ma sters. Kil ka uni wer sy te tów
opra co wu je wspól ne Cur ri cu lum i kształ -
ci stu den tów ra zem na po zio mie ma gi -
ster skim, przy czym, oczy wi ście, pro jekt
ten wy ma ga mo bil no ści za rów no stu den -
tów, jak i pro fe so rów, ale też zwy kle
wspól ne go dy plo mu na za koń cze nie cy -
klu kształ ce nia. Uczel nie w in nych kra -
jach nie na po ty ka ją na żad ne pro ble my
przy wy da wa niu ta kich wspól nych dy -
plo mów, pod czas gdy my mu si my sto so -
wać prze pi sy pol skie, we dług któ rych
stu dia tak na praw dę nie mo gą być cał -
kiem wspól ne, ale je den uni wer sy tet mu -
si peł nić ro lę wio dą cą. Nie mo że my wy -
da wać dy plo mów oso bom, któ rych nie
im ma try ku lo wa li śmy itp. Na UAM ma my
obec nie czte ry ta kie pro gra my, a ich pol -
scy ko or dy na to rzy prze szli przez praw -
dzi wą biu ro kra tycz ną ge hen nę, mi mo do -
brych chę ci ze stro ny władz rek tor skich
czy od po wied nich dzia łów ad mi ni stra cji.

Trze cia ba rie rę sta no wi pro blem roz -
człon ko wa nia i zbyt wą skiej spe cja li za -
cji więk szo ści uczel ni pol skich, w tym
UAM. Stu den ci z kra jów roz wi ja ją cych

się, któ rzy są na szy mi po ten cjal ny mi
kan dy da ta mi, wy ra ża ją za in te re so wa nie
głów nie ta ki mi kie run ka mi, jak in ży nie -
ria, me dy cy na, na uki eko no micz ne, a do -
pie ro póź niej znaj du ją się bio tech no lo gia
czy in for ma ty ka. Wszyst kie te kie run ki
za war te są w ofer cie kla sycz nych, ogól -
nych uni wer sy te tów, np. mo na chij skim.
Dla te go na ryn ku mię dzy na ro do wym ta -
kie bar dziej wszech stron ne uczel nie są
po strze ga ne ja ko bar dzo atrak cyj ne. War -
to przy po mnieć, że pol skie uni wer sy te -
ty w dwu dzie sto le ciu mię dzy wo jen nym
wła śnie ta kie by ły, a pęd ku wą sko sek -
to ro wej spe cja li za cji i roz człon ko wa niu
w la tach 50. ubie głe go wie ku był od -
zwier cie dle niem na śla dow nic twa wzo -
rów ra dziec kich. Chcę od ra zu do dać, że
pew ną pró bą zneu tra li zo wa nia te go roz -
człon ko wa nia jest za cie śnia ją ca się co raz
bar dziej współ pra ca uczel ni pu blicz nych
mia sta w kwe stii wspól ne go po zy ski wa -
nia stu den tów za gra nicz nych: ra zem
z Uni wer sy te tem Me dycz nym, Przy rod -
ni czym, Eko no micz nym, Tech nicz nym,
AWF, Aka de mią Sztuk Pięk nych, Aka de -
mią Mu zycz ną two rzy my znacz ną si łę,
przy cią ga ją cą stu den tów za gra nicz nych
do Po zna nia. Ini cja ty wa ta znaj du je
wspar cie ze stro ny władz mia sta. 

Skąd stu den ci za gra nicz ni do wia du ją się
o ofer cie UAM?

Z na szych ba dań wy ni ka, że pod sta -
wo wym źró dłem wie dzy kan dy da tów
na stu dia, w tym kan dy da tów po cho dzą -
cych z za gra ni cy, jest In ter net. W od po -
wie dzi na to za po trze bo wa nie po wsta ła
mię dzy na ro do wa wer sja stro ny głów nej
UAM, gdzie dzię ki za an ga żo wa niu Cen -
trum Stu diów Mię dzy na ro do wych suk -
ce syw nie do da je my ko lej ne blo ki ofer ty
dy dak tycz nej na szej uczel ni. Przed na mi
dal szy pro ces do sto so wy wa nia za rów no
stro ny www, jak ofer ty tam za miesz czo -
nej dla kan dy da tów po cho dzą cych
z Azji, np. z Chin, gdzie wi dzi my znacz -
ne moż li wo ści współ pra cy. 

Do tej po ry uda ło się już skon so li do -
wać po sia da ną ofer tę pro gra mów wie lu
wy dzia łów w ję zy ku an giel skim oraz za -
pro po no wać peł ne pro gra my stu diów za -
rów no I, jak i II stop nia w tym ję zy ku.
Jed no cze śnie dzię ki pra cy Biu ra In for ma -
cji i Pro mo cji two rzy my ko lej ne se rie ma -
te ria łów, skie ro wa nych wła śnie na ry nek
azja tyc ki czy też ame ry kań ski. Pla nu je -
my tak że udział w wy bra nych, mię dzy -
na ro do wych tar gach edu ka cyj nych
i w co raz szer szym za kre sie ko rzy sta my
z wy mia ny do świad czeń w ra mach Sto -

wa rzy sze nia „Eu ro pe an Uni ver si ties Pu -
blic Re la tions and In for ma tion Of fi cers”
(EU PRIO) i Uni ver si ty New tork of the
Eu ro pe an Ca pi tals of Cul tu re (UNECC),
któ re uła twia ją nam ro bo cze kon tak ty
przy pro jek to wa niu mię dzy na ro do wych
kam pa nii mar ke tin go wych. 

Czy po tra fi my pro mo wać Uni wer sy tet
na ze wnątrz, czym za chę ca my, czy ist nie je
u nas sys tem za bie ga nia na róż nych wy -
dzia łach o za gra nicz nych stu den tów?

– Sta ra my się to ro bić, jak naj le piej po -
tra fi my, a fakt, że rocz nie ma my w róż -
nych ka te go riach po nad czte ry stu stu -
den tów za gra nicz nych na UAM (oko -
ło 0,8% ca łej licz by stu den tów) świad czy
o tym, że wy sił ki te są do strze gal ne i czy -
tel ne. Ma my naj le piej i naj spraw niej
dzia ła ją cy w Pol sce pro gram wy mia ny
stu denc kiej Era smus/So cra tes (I na gro da
za rok 2009), ma my za ini cjo wa ny i pro -
wa dzo ny przez pa nią dr Han nę Mausch
pro gram AMU -PIE ofer ty przed mio tów
na ucza nych w ję zy kach ob cych i ad re so -
wa nej do na szych go ści z pro gra mu Era -
smus, tak więc kom ple men tar nej wo bec
te go pro jek tu.

Od ubie głe go ro ku pod pi su je my suk -
ce syw nie umo wy z agen ta mi po szu ku ją -
cy mi dla nas stu den tów za gra ni cą.
W więk szo ści są to ini cja ty wy opra co wa -
ne na po zio mie władz rek tor skich i ad -
mi ni stra cji cen tral nej, cho ciaż nie któ re
wy dzia ły za bie ga ją sa mo dziel nie o stu -
den tów z za gra ni cy, głów nie w opar ciu
o umo wy mię dzy na ro do we, w któ re są
za an ga żo wa ne. 

Zwle kać nie spo sób. Trze ba dzia łać.
Od cze go za cząć tu i te raz?

– U nas nie trze ba za czy nać, ale mą -
drze kon ty nu ować. Przede wszyst kim
na le ży wzbo ga cać ofer tę przed mio tów
na ucza nych w ję zy kach ob cych. Sta ra my
się za chę cać na szych wy kła dow ców
do na ucza nia w ję zy ku ob cym, np. po -
przez za sto so wa nie do god ne go prze licz -
ni ka: 1 go dzi na kur su uczo ne go w ję zy -
ku ob cym li czy się do pen sum tak,
jak 1,5 go dzi ny uczo nej w ję zy ku pol -
skim. Wy zwa niem, któ re mu te raz trze -
ba sta wić czo ła, jest przy go to wa nie peł -
nych pro gra mów stu diów w ję zy kach ob -
cych tak, aby na si stu den ci za gra nicz ni
nie trak to wa li UAM tyl ko ja ko cie ka we -
go part ne ra czy swe go ro dza ju uzu peł -
nie nia stu diów u sie bie, ale świa do mie
wy bie ra li u nas peł ne stu dia na po zio mie
li cen cjac kim, ma gi ster skim czy dok to -
ranc kim. 

prze strzeń
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Dla cze go wy bra li Pa no wie pra cę na pol skiej
uczel ni?

Jo Sterckx (Za kład Stu diów Ni der -
landz kich i Po łu dnio wo afry kań skich
IFA): – Po cho dzę z Bel gii, a do Po zna nia
tra fi łem w 2007 ro ku. Uni wer sy tet po -
szu ki wał na ti ve spe ake ra ję zy ka ho len -
der skie go. O pro po zy cji do wie dzia łem
się od ko le gi, któ ry pra co wał w In sty tu -
cie. Cie szę się, że tu je stem, bo po sa da
na UAM gwa ran tu je mi du że moż li wo ści
roz wo ju – wła śnie pi szę dok to rat.

Mi cha el Far ris (In sty tut Ję zy ko znaw -
stwa): – W In sty tu cie Ję zy ko znaw stwa
pra cu ję od 1995 1992 ro ku, ale przy je cha -
łem tu z USA wcze śniej, w 1991 ro ku. Pro -
po zy cję pra cy w In sty tu cie przy ją łem
z przy ziem ne go po wo du. Pro wa dzi łem ba -
da nia w Pol sce i po trzeb ne mi by ło miesz -
ka nie. Nie ste ty, wy na ję cie lo kum przez ob -
co kra jow ca w 1992 ro ku na strę cza ło spo -
ro trud no ści. Ktoś pod po wie dział, że
mógł bym pra co wać na uczel ni i zna leźć
miej sce za miesz ka nia przez Uni wer sy tet.

Ja kie by ły Pa nów pierw sze wra że nia?
J. S.: – Za nim za czą łem pra cę w Pol sce,

od wie dzi łem in ne kra je Eu ro py Środ ko -
wo -Wschod niej, m.in. by łem na sty pen -
dium w Lu bla nie. Nie mo gę więc mó wić
o szo ku kul tu ro wym. Mi mo to za sko czy -
ło mnie tu du żo rze czy, tak że na uczel ni. 

M. F.: – Po raz pierw szy by łem w Pol -
sce jesz cze w la tach 80. ubie głe go wie ku.

Wte dy przy po mnia ło to wy jazd na in ną
pla ne tę. Ale roz po czy na jąc pra cę
na uczel ni w la tach 90., też mia łem oka -
zję, by się dzi wić. W Sta nach, za nim za -
cznie się rok aka de mic ki, każ dy wy kła -
dow ca do sta je li stę stu den tów. Pa mię -
tam, że kie dy po pro si łem o nią w pol -
skim se kre ta ria cie, pa nie po pa trzy ły, jak -
bym py tał o UFO. A ja by łem za sko czo -
ny, że nie wiem, ko go bę dę uczył. In nym
dziw nym zja wi skiem oka za ły się eg za mi -
ny po praw ko we. W USA, gdy ob le jesz
eg za min, to go na praw dę ob la łeś. Z dru -
giej stro ny, ame ry kań cy stu den ci otrzy -
mu ją wspól ną no tę obej mu ją cą eg za min
i pra ce cząst ko we. Na UAM stu den tów
oce nia się tyl ko pod czas eg za mi nów, co
mo że two rzyć roz dź więk mię dzy ja ko -
ścią pra cy przez ca ły rok aka de mic ki,
a wy ni kiem koń co wym. 

J. S.: – Nikt po za sa mym stu den tem,
któ ry wszyst ko ma za pi sa ne w in dek sie.
W żad nym in nym kra ju nie spo tka łem
się z ta ką for mą gro ma dze nia wie dzy
o oce nach i uwa żam, że jest to ma ło efek -
tyw ny spo sób. 

M. F.: – Za wsze so bie my śla łem, że
przez to stu dent mo że w ogó le nie przy -
cho dzić na za ję cia i nikt w In sty tu cie się
o tym nie do wie! 

J. S.: – Za sta na wiam się, co ro bi stu -
dent, któ ry zgu bi in deks. Czy mu si iść
do wszyst kich pro fe so rów, z któ ry mi
miał za ję cia? – Pa mię ta mnie Pan, by łem

Pa na stu den tem pięć lat te mu? To ja kiś
biu ro kra tycz ny kosz mar! Wiem jed nak,
że nie dłu go ma po wstać cen tral na kom -
pu te ro wa ba za da nych z oce na mi i już
się te go nie mo gę do cze kać.

A czy stu den ci w Pol sce i za gra ni cą ja koś
się róż nią?

J. S.: – Ude rzy ło mnie, że tu stu den ci
w ogó le nie in te re su ją się po li ty ką. Kie -
dy sam stu dio wa łem, by li śmy du żo bar -
dziej za an ga żo wa ni. Wy da je mi się, że to
re ak cja aler gicz na mło dych Po la ków,
zmę czo nych roz po li ty ko wa niem po ko le -
nia ich ro dzi ców. 

M. F.: – Dla te go wła śnie za wsze bę dę
wdzięcz ny Ro ma no wi Gier ty cho wi.

J. S.: – Co?!

Jo, nie znasz Ro ma na Gier ty cha?
J. S.: – Znam cał kiem do brze. Oczy wi -

ście, nie oso bi ście, ale znam je go po glą -
dy, dla te go tro chę się zdzi wi łem…

M. F.: – Już wy ja śniam. Od kąd pa mię -
tam, stu den ci by li za wsze apo li tycz ni.
Po czę ści mo gło wy ni kać też to z te go, jak
pre zen tu je się kla sa po li tycz na w Pol sce.
Kie dy nad cho dził ter min wy bo rów, sły -
sza łem, że wszy scy po li ty cy są ta cy sa -
mi, nic się nie zmie ni, a po je dyn czy głos
nie ma zna cze nia. Po tem Ro man Gier -
tych zo stał mi ni strem edu ka cji i w cią gu
kil ku mie się cy stu den ci sa mi zro zu mie -
li, że to jed nak ich gło sy ma ją zna cze nie.
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Być ob co kra jow cem na UAM

Mi li, prze kli na ją cy Po la cy

Rozmowa z pracownikami Wydziału Neofilologii UAM, 
mgr. Michealem Farrisem i mgr. Jo Sterckxem 
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Co cie ka we, oży wie nie stu den tów nie
by ło spo wo do wa ne de cy zja mi, któ re do -
ty czy ły uczel ni. Oni mar twi li się nie
o sie bie, a o uczniów szkół śred nich
i gim na zjów. 

Czy wi dzą Pa no wie jesz cze in ne róż ni ce?
M. F.: – W Ame ry ce ła two jest zo stać

stu den tem, ale nie wie le osób koń czy
edu ka cję. Lu dzie ro bią prze rwy i wra ca -
ją na stu dia do pie ro po ja kimś cza sie.
Z ko lei w Pol sce du żo trud niej do stać się
na uczel nię i więk szość stu den tów koń -
czy je ter mi no wo.

J. S.: – W Bel gii jest ra czej tak jak
w Pol sce niż w Sta nach.

M. F.: – Pol ski sys tem gwa ran tu je rów -
nież, że ma tu rzy sta opusz cza szko łę
śred nią z okre ślo nym po zio mem wie dzy
o świe cie. Tym cza sem w USA zda rza się,
że stu den to wi brak pod sta wo wych in for -
ma cji z hi sto rii czy bio lo gii. My ślę, że
w Ame ry ce po przecz ka na pierw szych
la tach stu dio wa nia za wie szo na jest ni żej
niż w Pol sce, ale po ziom uczel ni bar dzo
ro śnie na stu diach II i III stop nia. Sko ro
o po zio mie mo wa: za baw ne, że w USA
lep sze od sta no wych są uczel nie pry wat -
ne, pod czas gdy w Pol sce jest do kład nie
na od wrót. Po dwóch stro nach oce anu
ina czej też my śli my o oce nach z eg za mi -
nów. Je śli Po lak do sta nie do brą no tę,
ucho dzi za zdol ne go stu den ta. W USA
je dy nie za do bre go „zda wa cza” eg za mi -
nów. Z do świad cze nia wiem, że nie źli
stu den ci cza sem sła bo ra dzą so bie ze
stre sem eg za mi na cyj nym. 

J. S.: – Tak, mło dym Po la kom wy da je się,
że do bry stu dent to ta ki, któ ry po tra fi po -
wtó rzyć z pa mię ci du żo rze czy. Kie dy jed -
nak chcesz się do wie dzieć, ja ką ma opi nię
na okre ślo ny te mat, za czy na ją się scho -
dy. Chy ba za du żą wa gę w pol skim sys te -
mie edu ka cji, zwłasz cza w gim na zjach,
przy kła da się do od twa rza nia wie dzy. 

M. F.: – Masz ra cję, ale mu szę do dać,
że spo ro też za le ży od wie ku stu den ta.
Więk szość z nich mie dzy II a IV ro kiem
na uki prze cho dzi zu peł ną me ta mor fo zę.
Na stu diach uczą się sa mo dziel nie my -
śleć i wy ra żać wła sne opi nie. Za to
w pol skich stu den tach po do ba mi się, że
są zdy scy pli no wa ni. Na za ję ciach sta ra -
ją się za cho wy wać kul tu ral nie, a pro sze -
ni o zro bie nie cze goś po tra fią, przy naj -
mniej mniej wię cej, do trzy mać ter mi nu.
Choć me dia przez ca ły czas do no szą
o eks ce sach w szko łach śred nich i gim -
na zjach, wiesz, że nic ta kie go nie zda rzy
się na uni wer sy te cie. 

J. S.: – Rze czy wi ście, zna ko mi ta więk -
szość stu den tów jest bar dzo uprzej ma wo -
bec wy kła dow ców, bez wzglę du na to czy
roz ma wia z pro fe so rem, czy z ma gi strem.
Za sko czy ło mnie jed nak to ca łe ty tu ło wa -
nie na pol skich uczel niach. Prze tłu ma -
czo ne na ni der landz ki brzmi bar dzo
dziw nie. Na Za cho dzie czę sto przy ję te
jest mó wie nie po imie niu do wy kła dow -
ców. Nie miał bym nic prze ciw ko te mu.

M. F.: – Za to ja tak. A wła ści wie nie ja,
tyl ko stu den ci, któ rym trud no się prze -
sta wić na po dob ny tryb. Je śli w Pol sce je -
steś przy ja zny i po zwa lasz do sie bie mó -
wić „Mi ke”, stu den tom za raz się wy da je,
że mo gą prze stać się uczyć. Mie li śmy
wie lu wy kła dow ców z za gra ni cy w na -
szym In sty tu cie. Je śli by li zbyt mi li,
po pa ru mie sią cach już nikt nie przy cho -
dził na ich za ję cia. W Pol sce trze ba stu -
den tom wpro wa dzić nie co dys cy pli ny,
by się do brze uczy li.

Mo że my więc po wie dzieć, że pol ski sys tem
edu ka cji jest hie rar chicz ny? 

J. S.: – Tak. Po dob nie jest w Bel gii,
choć czu ję, że w Pol sce ta hie rar chia jest
jesz cze sztyw niej sza. My ślę, że uczel nia
od zwier cie dla czę ścio wo to, co dzie je się
w spo łe czeń stwie. 

M. F.: – Mo że oba sys te my na wią zu ją
po śred nio do tra dy cji śre dnio wiecz nej,
któ ra wy ra sta z ka to li cy zmu i rzym skie -
go po rząd ku?

J. S.: – To cał kiem praw do po dob ne.
Prze cież w pro te stanc kiej Ho lan dii
i na uczel niach, i w ży ciu co dzien nym
pa nu ją sto sun ki bar dziej ho ry zon tal ne.
Po dob nie jest też chy ba w USA.

M. F.: – Rze czy wi ście. Gdy pra cu je się
na pol skiej uczel ni, trze ba też zro zu mieć,
że za cho wa nie, któ re w Sta nach wy da je
się cał kiem nor mal ne, tu mo że ko goś
zwy czaj nie ura zić. W Ame ry ce do każ de -
go, kto wy kła da na uczel ni moż na mó wić
„pa nie pro fe so rze”. To po pro stu nie jest
ty tuł aka de mic ki. Dla te go w Pol sce też
po cząt ko wo zwra ca łem się do ko le gów
nie -pro fe so rów w ten spo sób, do pó ki je -
den z nich nie „po dzię ko wał” mi iro nicz -
nie za pro mo cję. In na kwe stia: w Ame ry -
ce, je śli ktoś zwra ca się z proś bą, któ rej
nie mo że my speł nić, czło wiek sta ra się
mu ja koś za dość uczy nić, prze pro sić,
a Po lak…

J. S.: – …po wie po pro stu: to nie mój
pro blem i ta ka bez po śred niość nie jest
nie uprzej ma.

Jak więc ukła da ją się sto sun ki z pol ski mi
ko le ga mi?

J. S.: – Nie mo gę na rze kać, są na praw -
dę bar dzo do bre. Sły sza łem o róż nych
ste reo ty pach. Po dob no nie któ rzy my ślą,
że za gra nicz ni na uczy cie le ję zy ka,
zwłasz cza an giel skie go, przy jeż dża ją
do Pol ski, by się do brze ba wić dla te go
nie są cza sem do brze wi dzia ni. Jed nak
sam ni gdy nie spo tka łem się z nie chę cią
ze stro ny pol skich pra cow ni ków. Wprost
prze ciw nie, kie dy jesz cze w ogó le nie
zna łem ję zy ka, cho dzi li ze mną do urzę -
dów i po ma ga li w za ła twia niu for mal no -
ści. Lu dzie spo za uczel ni też ra czej by li
po moc ni. Spo ro po zna nia ków zna an -
giel ski, nie miec ki, a na wet fran cu ski,
więc wy star czy ły pod sta wy pol skie go
w po łą cze niu z bo ga tą ge sty ku la cją, by
da wać so bie ra dę sa mo dziel nie. Bar dzo
po do ba mi się też, że uczel nia za pew nia
ob co kra jow com dar mo wy kurs ję zy ka.
Ale 10-20 lat te mu nie zna jo mość ję zy ka
mu sia ła spra wiać kło pot.

M. F.: – Fak tycz nie, dla te go po przy jeź -
dzie spę dzi łem pół ro ku na na uce. Wie le
do wie dzia łem się o gra ma ty ce, na to miast
go rzej by ło z mó wie niem. Stop nio wo opa -
no wa łem ję zyk. Pa mię tam, że by łem z sie -
bie bar dzo za do wo lo ny, gdy po sze dłem
do urzę du i po praw nie wy tłu ma czy łem,
w ja kiej spra wie przy cho dzę. Nie ste ty,
zro zu mia łem też od po wiedź urzęd ni ka: –
Nie mam po ję cia, jak to za ła twić! Ale

cha os w ad mi ni stra cji na po cząt ku lat 90.
miał też do brą stro nę. Kie dy przy le cia łem
do Pol ski, nie wsta wio no mi żad nej pie -
cząt ki do pasz por tu. Dzię ki te mu przez

Obcokrajowcy w liczbach
� Najwięcej wykładowców i lektorów z zagranicy (m. in. z Ameryki, Azji i Afryki) pracuje

na Wydziale Neofilologii. Jednak na większości pozostałych wydziałów zdarzają się pojedynczy
pracownicy spoza Polski. 

� Najliczniejszą grupę zagranicznych studentów na UAM tworzą uczestnicy programu Erasmus. 
Co ciekawe, wśród 152 osób, które przyjechały do Poznania w roku akademickim 2008/09,
najwięcej było Turków (28%), wyprzedzali oni Niemców (18%) i Hiszpanów (13%). 

� Liczba studentów rośnie z roku na rok (w 2004/05 roku przyjechało 60 studentów, 
w 2007/08 – 142), ale nadal UAM wysyła za granicę zdecydowanie więcej uczniów, niż sam
przyjmuje. Według danych chęć nauki w Poznaniu w roku 2009/10 wyraziło 216 osób 
(jednak nie zakończono jeszcze procesu kwalifikacyjnego na semestr letni, więc liczba ta
prawdopodobnie wzrośnie). Wśród nich prym ponownie wiodą studenci z Turcji (76) i Hiszpanii
(63). Znacząco spadł natomiast udział Niemców – do programu zgłosiło się jedynie
13 przedstawicieli sąsiedniego kraju. Erasmusowcy najchętniej wybierają naukę na wydziałach:
Nauk Społecznych, Historycznym, Filologii Polskiej i Klasycznej, Neofilologii, Matematyki
i Informatyki oraz Nauk Geograficznych i Geologicznych.

� Liczba zagranicznych studentów na UAM jest jednak znacznie wyższa. Należy do niej dodać 
m.in. grupę żaków przybyłych z krajów byłego ZSRR. Wielu z nich chętnie wybiera kierunki
bazujące na znajomości języka rosyjskiego.  ew

dokończenie na stronie 20
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– Je stem bar dzo za do wo lo ny ze stu diów dok to ranc -
kich. To jest wy po wiedź ano ni mo wa? W ta kim ra zie
mo gło by być le piej...

Kra jo wa Re pre zen ta cja Dok to ran tów, w kon kur sie któ -
re mu pa tro no wa ło MNiSW, uzna ła nasz Uni wer sy tet
za naj bar dziej pro dok to ranc ką uczel nię w kra ju. Dru gie
miej sce za jął UJ, a trze cie ex aequo UW i Po li tech ni ka
War szaw ska. Wy bo ru do ko na no spo śród 42 kan dy da tur.
Tym sa mym uda ło się po wtó rzyć ubie gło rocz ny suk ces,
gdy UAM wy grał pierw szą edy cję tej że ry wa li za cji.

O to, jak się stu diu je dok to ran tom, po sta no wi li śmy
za py tać sa mych za in te re so wa nych: – My ślę, że wer dykt
KRD jest spra wie dli wy. Po moc UAM czę sto wy kra cza
po za ra my za kre ślo ne przez „Pra wo o szkol nic twie wyż -
szym”. Zwłasz cza gdy po rów na my sy tu ację na in nych
pol skich uczel niach, nie mo że my na rze kać – uwa ża Pa -
weł, któ ry od trzech lat pi sze dy ser ta cję dok to ranc ką,
a tak że udzie la się w sa mo rzą dzie. – Do dat ko wo nasz
głos jest sły szal ny na fo rum uczel nia nym, dzię ki cze mu
na bie żą co mo że my prze ka zy wać su ge stie i uwa gi wła -
dzom, co czę sto ma prze ło że nie na wa run ki stu dio wa -
nia. Pro ble mem jest ra czej na sza ogól na sy tu acja – wy -
ja śnia. 

Fi nan se
Paw ło wi po do ba się na przy kład to, że na UAM aż 73%
uczest ni ków stu diów dok to ranc kich w try bie sta cjo nar -
nym po bie ra sty pen dia, a ich staw ka na le ży do naj wyż -
szych w kra ju. Go rzej, gdy przy rów na się ją ze śred nią
kra jo wą: – Mie sięcz nie otrzy mu ję 1044 zł, a je stem po -
zna nia kiem, więc nie po no szę wy dat ków zwią za nych
z miesz ka niem. Dla dwu dzie sto kil ku lat ka to nie jest
osza ła mia ją ca su ma. A jak so bie ra dzą przy jezd ni? – py -

ta stu dent. – Dzię ki po mo cy ro dzi ców – od po wia da Mar -
ta, świe żo upie czo na dok to rant ka. – Czynsz i ra chun ki
po chła nia ją po nad po ło wę za rob ków, a po nie waż mu szę
bez prze rwy kon tro lo wać po stęp do świad czeń, nie mo -
gę pójść do in nej pra cy. Zresz tą jej pod ję cie jest też praw -
nie ogra ni czo ne. Nie przy słu gu je mi, nie ste ty, sty pen -
dium so cjal ne, bo mam ro dzeń stwo, któ re je po bie ra,
a ist nie ją ja kieś ob ostrze nia. Po zna nia cy nie zda ją też so -
bie czę sto spra wy z te go, jak wy so kie, w po rów na niu
z po łu dnio wą Pol ską, są tu taj ce ny zwy kłych pro duk tów.
Po obro nie ma gi ster ki wspól nie z ro dzi ca mi ob li cza li -
śmy, czy nas stać na ta ki wy da tek, jak mój dok to rat. Je -
stem im wdzięcz na za wspar cie, ale głu pio się czu ję, gdy
my ślę, że do 30. ro ku ży cia bę dę na ich utrzy ma niu! –
de ner wu je się dziew czy na. I po ci chu li czy, że w przy -
szłym ro ku mo że uda się jej sko rzy stać z jed ne go z in -
nych sty pen diów, np. z Fun da cji Ro dzi ny Kul czy ków.

Pre stiż
Dok to ran tów iry tu je obie go wa opi nia, że stu dia III stop -
nia to szan sa na prze dłu że nie bez tro skiej mło do ści. –
Lu dzie my ślą, że mam na wszyst ko mnó stwo cza su.

A ja mam ra czej mnó stwo pra cy – śmie je się Fi lip (II rok
stu diów dok to ranc kich). – Oprócz za jęć dy dak tycz nych,
któ re bar dzo lu bię, mu szę co ro ku wy ka zać okre ślo ną
licz bę ar ty ku łów, opu bli ko wa nych w cza so pi smach z li -
sty. Po nie waż li sta jest do syć wą ska, ła two so bie wy -
obra zić, jak wy glą da kon ku ren cja po mię dzy dok to ran -
ta mi w ca łym kra ju, by to wła śnie ich tekst się uka zał.
W ta kiej sy tu acji trud no o przy jaź nie na wy dzia le. Spa -
da też na pew no ja kość dok to ra tów, bo się tro chę mu -
si my roz drab niać –uwa ża. Tra fia ją się jed nak i ta cy
(zgod nie ze ste reo ty pa mi są to zwy kle przed sta wi cie le
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Sta ra się, jak mo że

De cy zją ka pi tu ły kon kur su na naj -
bar dziej pro dok to ranc ką uczel nię
w Pol sce, w dru giej edy cji, ty tuł ten

zdo był UAM. Tym sa mym zo stał po wtó -
rzo ny i umoc nio ny suk ces ubie gło rocz ny.
Ty tuł naj bar dziej przy ja znej tej gru pie
uczel ni nada no uro czy ście pod czas ogól -
no pol skie go spo tka nia dok to ran tów.

– Wy da rze nie to zy ska ło wy so ki pre stiż
– mó wi pro rek tor UAM, prof. Krzysz tof
Kra sow ski – wspar ty obec no ścią mi ni ster
Bar ba ry Ku dryc kiej, prof. Ka ta rzy ny Cha -
ła ciń skiej -Ma cu kow, prze wod ni czą cej
KRASP –u, prof. Je rze go Bła że jow skie go,
prze wod ni czą ce go Ra dy Głów nej Szkol -
nic twa Wyż sze go. Po uza sad nie niu wer -

dyk tu Ka pi tu ły mi ni ster Ku dryc ka po wie -
dzia ła mię dzy in ny mi: – Wi dzę, że nie ma
w Po zna niu rze czy nie moż li wych…

Je że li w ubie głym ro ku czo łów ka pol -
skich uni wer sy te tów wal czy ła o ten ty -
tuł ra mię w ra mię, to w tym ro ku Po znań
wy raź nie zdy stan so wał in nych. 

Ca ła uro czy stość od by wa ła się w gro -
nie sa mych, naj bar dziej spra wą za in te re -
so wa nych: w krę gu dok to ran tów z ca łe -
go kra ju. Każ dy wy po wie dzia ny sąd, każ -
da opi nia mo gły być na tych miast we ry -
fi ko wa ne, ko men to wa ne. Tym bar dziej,
że w ju ry też za sia da ją dok to ran ci. – Naj -
więk szą sa tys fak cją oso bi stą by ło dla
mnie to, że wie le osób pod kre śla ło, iż dla

dok to ran tów z in nych ośrod ków je ste -
śmy świet nym ar gu men tem w roz mo -
wach z ich wła sny mi rek to ra mi, z wła -
dza mi wła snych ucze ni – po wie dział
prof. Krzysz tof Kra sow ski. I za cy to wał
wy po wiedź dok to ran tów: – Jak to nie
moż na zro bić te go czy tam te go. A w Po -
zna niu moż na… Dla cze go nie my. – Dla
mnie – kon ty nu ował prof. Kra sow ski – to
zna ko mi ta po in ta te go, co się wy da rzy ło.

A co się wy da rzy ło, za co UAM uzy skał
punk ty, pro wa dzą ce do zwy cię stwa? –
py ta my pro rek to ra ds. kształ ce nia.

– W uza sad nie niu wer dyk tu pod kre -
ślo no, że na szcze gól ne wy róż nie nie i po -

Znów naj bar dziej pro dok to ranc ki Uni wer sy tet

„Nie ma w Po zna niu rze czy  
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na uk hu ma ni stycz nych), któ rzy znaj du ją czas na pra cę
za rob ko wą. – Wol ne mam do pie ro wie czo rem, więc
o za ję cie naj ła twiej w pu bie. Zda rzy ło mi się już na le -
wać pi wo wła snym stu dent kom i pro fe so ro wi – ki wa
gło wą Ma rek, któ ry pró bo wał też sił ja ko noc ny pra cow -
nik w hur tow ni le ków. – My ślę wte dy, że żad na pra ca
nie hań bi. Ale i tak mam le piej niż mój ko le ga z ro ku,
któ ry do ra biał pod czas jar mar ków na Sta rym Ryn ku,
więc był bar dzo wi docz ny. Jak po szła fa ma, że tam pra -
cu je, stu den ci spe cjal nie przy cho dzi li, bo to fraj da, jak
cię ob słu gu je ćwi cze nio wiec.

Roz mów cy dia gno zu ją też, z cze go wy ni ka ni ski nie -
kie dy pre stiż dok to ran ta na i po za uczel nią: – Są wy dzia -
ły, któ re przyj mu ją bar dzo wie lu dok to ran tów, bo na każ -
de go z nich przy pa da okre ślo na su ma z mi ni ster stwa,
więc się to opła ca. Pro szę za py tać, ja ki pro cent z nich
bro ni dy ser ta cji, cza sem to mniej niż 20% – mó wi Mar -
ta. Z ko lei na kie run kach ści słych zda rza się, że bra ku je
kom pe tent nych kan dy da tów na stu dia dok to ranc kie. –
Pi sząc pra cę ma gi ster ską, przy zna łem się pro fe so ro wi,

że chcę ro bić dok to rat. Za py tał, czy bę dę po tra fił zna leźć
po sa dę w za przy jaź nio nej fir mie. Oka za ło się, że nikt nie
chce za trud niać in ży nie rów po dok to ra cie, bo są za du -
żą kon ku ren cją dla sze fów bez ta kie go wy kształ ce nia.
Na Za cho dzie mieć w fir mie dok to ra to jest pre stiż, w Pol -
sce to strach. – uwa ża Mi chał, by ły stu dent Po li tech ni -
ki Po znań skiej. – Dla te go otwo rzy łem wła sną fir mę, mam
dwóch pra cow ni ków, a jak in te res się roz krę ci, to i tak
zro bię dok to rat.

Plu sy i ulgi
Mi mo na rze kań, więk szość stu den tów uwa ża, że UAM
sta ra się, jak mo że. – Pro ble my wy ni ka ją bar dziej z na -
szej nie ure gu lo wa nej sy tu acji praw nej, za co od po wie -
dzial ne są oso by w War sza wie – są dzi Ma rek. – Je ste śmy
ni to stu den ta mi, ni to pra cow ni ka mi. Nie wia do mo też,
ja ki bę dzie nasz sta tus, gdy wej dzie w ży cie ko lej na usta -
wa al bo ja kaś do niej po praw ka. Naj gor sza jest chy ba
wła śnie ta nie pew ność, czy coś się zmie ni na lep sze, czy
na gor sze – twier dzi dok to rant. Ma rek wy mie nia też jed -

nak, któ re z dzia łań UAM mu się po do ba ją: 50% zniż ki
na bi le ty PKP (po wy ku pie niu za 70 zł le gi ty ma cji), do -
fi nan so wa nie or ga ni za cji kon fe ren cji i udzia łu w im pre -
zach wy jaz do wych, a tak że zniż ka na ba sen, dar mo we
kur sy ję zy ko we czy stu dia po dy plo mo we. Z ko lei Mar ta
zwra ca uwa gę na do brą współ pra cę Uni wer sy te tu z wła -
dza mi Po zna nia oraz in sty tu cja mi kul tu ral ny mi. – Ma -
my ta ką sa mą ulgę w MPK jak stu den ci, a w in nych mia -
stach róż nie z tym by wa. Zniż ki przy słu gu ją nam też
w ki nach czy te atrach, choć zda rzy ło się, że bi le te rzy
przy zwy cza je ni do elek tro nicz nych le gi ty ma cji pa trzy -
li po dejrz li wie na tę dok to ranc ką – dziew czy na de mon -
stru je pa pie ro wą ksią żecz kę. –Ra ba tu nie do sta łam je dy -
nie w Gym na sio nie, gdy się chcia łam za pi sać na ae ro -
bik. Mar ta uwa ża, że to o kon dy cję fi zycz ną dok to ran -
tów UAM mógł by bar dziej za dbać, bo nie wia do mo, z ja -
kich za jęć spor to wych mo gą ko rzy stać. –W tym ro ku
oka za ło się też, że pra wo nie roz strzy ga, czy dok to ran ci -
-człon ko wie AZS mo gą po bie rać sty pen dium spor to we,
ale już zgło si li śmy tę spra wę JM Rek to ro wi, prof. Mar ci -
nia ko wi – po twier dza Pa weł. – Za to dla mnie plu sem
jest sa mo miej sce i at mos fe ra pra cy – uwa ża Fi lip, któ -
ry nie daw no miał oka zję od wie dzić ana lo gicz ny wy dział
na UW. –Wcze śniej nie do ce nia łem wa run ków, ja kie ma -
my na Mo ra sku. Za uwa ży łem też, że opie ku no wie trak -
tu ją nas z więk szym sza cun kiem niż w sto li cy – są dzi. –
Nie do koń ca się z tym zga dzam, wie le za le ży od te go,

na ja kie go pro fe so ra się tra fi – opo nu je Ma rek. – Mój
opie kun jest świet ny, ale znam oso by, któ re przy go to wy -
wa ły nie tyl ko ćwi cze nia, ale też wy kła dy za swo ich pro -
fe so rów, sa me ukła da ły py ta nia eg za mi na cyj ne, a po tem
jesz cze je spraw dza ły.

We dług dok to ran tów, obok spraw ma te rial nych, ni -
wą, na któ rej UAM mógł by im obec nie naj bar dziej po -
móc, jest lob bo wa nie na rzecz ja sne go pra wa do ty czą -
ce go stu den tów III stop nia. Uwa ża ją też, że Uni wer sy -
tet po wi nien za chę cać lo kal nych przed się bior ców, by
by li przy jaź ni dok to ran tom. 

Ewa Wo ziń ska
Na proś bę dok to ran tów ich imio na zo sta ły zmie nio ne

pu la ry za cję za słu gu ją przede wszyst kim:
wy so ki od se tek (73 pro cent) dok to ran -
tów po bie ra ją cych sty pen dia dok to ranc -
kie, usta le nie na mak sy mal nym po zio -
mie po dzia łu do ta cji Fun du szu Po mo cy
Ma te rial nej na świad cze nia dla dok to -
ran tów, fi nan so wa nie pro jek tów wła -
snych dok to ran tów przez uczel nię
i przez mia sto Po znań. Po nad to stwo rzo -
no tu sze ro ką ofer tę do dat ko wych sty -
pen diów. Dość wy mie nić sty pen dia: Fun -
da cji UAM, Fun du szu Ro dzi ny Kul czy -
ków, Fun du szu im. Pro fe so ra Wła dy sła -
wa Ku rasz kie wi cza, L’Ore al Pol ska, fun -
du szy eu ro pej skich. Po znań scy dok to -
ran ci z UAM są też cał ko wi cie zwol nie -

ni z od płat no ści za uczest nic two w stu -
diach po dy plo mo wych, lek to ra tach
i kur sach ję zy ko wych. Uczel nia współ fi -
nan su je tak że or ga ni za cję kon fe ren cji
oraz wy da wa nie pu bli ka cji dok to ran tów.
Uczest ni czyć też mo gą oni w szko le -
niach, or ga ni zo wa nych przez Cen trum
In te gra cji Eu ro pej skiej UAM, a tak że są
pre fe ren cyj nie trak to wa ni pod czas pro -
wa dze nia firm w no wo otwar tym Pre in -
ku ba to rze Aka de mic kim UAM. Uni wer -
sy tec cy dok to ran ci z Po zna nia mo gą też
uzy skać ko le jo wą zniż kę, wspar cie fi nan -
so we na świę ta i na wa ka cje oraz do pła -
tę 100 eu ro do wy jaz dów w ra mach pro -
gra mu Era smus. 

Jest do brze, ale mo że być jesz cze le piej.
Wie le się mó wi o pe da go gi za cji stu diów
dok to ranc kich. Co to zna czy kon kret nie? 

– Zle ci li śmy opra co wa nie pro jek tu, któ -
ry po zwo li wy po sa żyć na szych dok to ran -
tów, po tem dok to rów, w kom pe ten cje
i umie jęt no ści ucze nia, na ucza nia, roz wo -
ju oso bo wo ści. Wpro wa dzi my obo wiąz ko -
we za ję cia, wy po sa ża ją ce dok to ran ta w pe -
da go gicz ne umie jęt no ści, nie zbęd ne pod -
czas pro wa dze nia za jęć dy dak tycz nych.
Są dzi my, że to bar dzo waż ne, zwłasz cza
dla dok to ran tów re pre zen tu ją cych na uki
ści słe, któ rzy się z tą dzie dzi ną nie spo -
ty ka ją w swo ich pro gra mach stu diów. 

Opra co wa ła Jo lan ta Le nar to wicz

 nie moż li wych”
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Kie ru nek fi lo lo gii li tew skiej, czę sto
na zy wa ny li tu ani sty ką, przez 21
lat swo je go ist nie nia na UAM

ukon sty tu ował się w re gu lar ne stu dia fi -
lo lo gicz ne i wy pu ścił w świat kil ku dzie -
się ciu ma gi strów fi lo lo gii li tew skiej.
Od sa me go po cząt ku za szyl dem stu diów
kry ją cy się Za kład Bał to lo gii, ja ko jed -
nost ka or ga ni za cyj no -na uko wa Uni wer -
sy te tu, w tym cza sie wy kształ cił wła sną
ka drę wy kła dow ców i utwier dził swo ją
po zy cję na ni wie na uko wej eli tar nych
stu diów w za kre sie naj star sze go ży we -
go ję zy ka in do eu ro pej skie go. Pra cu ją cy
w nim mło dzi na ukow cy wy jeż dża ją dziś
na wy kła dy i sty pen dia za gra nicz ne, pi -
szą i wy da ją książ ki, roz pra wy, licz ne ar -
ty ku ły, wy gła sza ją re fe ra ty na kra jo wych
i za gra nicz nych kon fe ren cjach – wresz -
cie, sa mi or ga ni zu ją mię dzy na ro do we
spo tka nia na uko we. Nie dość po wie -
dzieć, po znań ski ośro dek li tu ani stycz ny
co raz moc niej za zna cza swą obec ność
w eu ro pej skiej i świa to wej bał to lo gii

Wszyst ko za czę ło się jesz cze wcze -
śniej niż w 1988 ro ku... Bał to lo gia po -
znań ska swo je po cząt ki lo ku je znacz nie
wcze śniej niż rze czo ny rok 1988. Tak na -
praw dę w swo im na uko wym wy da niu
za ist nia ła za raz po II woj nie świa to wej,
gdzie mi lo wy ka mień wę giel ny w jej po -
wsta nie po ło żył przy by ły w 1945 ro ku
z Wil na do Po zna nia pro fe sor Jan Szcze -
pan Otręb ski. Przed woj ną Otręb ski był
zwią za ny z Wil nem: w la tach 1921-1939
pra co wał tam ja ko ję zy ko znaw ca – in do -
eu ro pe ista i li tu ani sta na Uni wer sy te cie
Ste fa na Ba to re go, zaś w la tach 1940-
1945, po zmia nach po li tycz nych – na li -
tew skim Uni wer sy te cie Wi leń skim.
Otwie ra jąc wą tek po znań ski na le ży pod -
kre ślić, że już w 1947 ro ku Otręb ski
utwo rzył na na szym Uni wer sy te cie
pierw szą w Pol sce, a być mo że, po za Li -
twą, i na świe cie, Ka te drę Fi lo lo gii Bał -
tyc kiej, któ rej dłu gie la ta prze wo dził
(do 1960) i w ra mach któ rej pro wa dził
se mi na rium ję zy ka li tew skie go oraz bar -
dzo pręż ne stu dia nad ję zy kiem. Pro to -
pla sta po znań skiej li tu ani sty ki po zo sta -
wił po so bie ol brzy mi do ro bek na uko wy
w licz bie po nad 350 prac, z któ rych
znacz ną część sta no wią stu dia nad ję zy -
kiem li tew skim na pi sa ne już w okre sie
po znań skim. Do je go naj więk szych osią -
gnięć na uko wych na le ży za li czyć dwa

zna ne nie tyl ko w Pol sce, czy na Li twie,
dzie ła: trzy to mo wą „Gra ma ty kę ję zy ka li -
tew skie go”, Osso li neum 1956-1965,
do dziś uwa ża ną za jed ną z naj lep szych,
naj bar dziej kom plet nych i na dal ak tu al -
nych, na uko wych gra ma tyk współ cze -
sne go ję zy ka li tew skie go oraz dwu to mo -
wy wy czer pu ją cy opis li tew skiej gwa ry
oko lic Twe re cza we wschod niej Li twie,
pt.: „Wschod nio li tew skie na rze cze twe -
rec kie”, t. 1-2, Kra ków 1932-1934.

Mó wiąc o dzie le pro to pla stów li tu ani -
sty ki po znań skiej nie moż na za po mnieć
o bez po śred nim na stęp cy Otręb skie go –
pro fe so rze Cze sła wie Ku dzi now skim,

przed wo jen nym ab sol wen cie Uni wer sy -
te tu Ste fa na Ba to re go w Wil nie i po wo -
jen nym pro fe so rze na sze go Uni wer sy te -
tu (od 1948 r.). Ten że wy bit ny ję zy ko -
znaw ca, ugro fi ni sta i bał to log oprócz
prze wo dze nia Ka te drze Fi lo lo gii Bał tyc -
kiej w la tach 1960-1969, tj. do cza su jej
za mknię cia, po zo sta wił po so bie wie ko -
pom ny do ro bek li tu ani stycz ny. Oto
w 1958 ro ku wraz z Ja nem Otręb skim
i Sta ni sła wem Ko tem przy go to wał
do dru ku i wy dał trans li te ra cję tek stu
prze cho wy wa nej w Bri tish Mu seum bi -
blii Sa mu ela Bo gu sła wa Chy liń skie go
(„Bi blia li tew ska Chy liń skie go: No wy Te -
sta ment 2: Tekst”, Po znań 1958), zaś sa -
mo dziel nie opra co wał i w ro ku 1964 wy -
dał do niej in deks („Bi blia li tew ska Chy -
liń skie go: No wy Te sta ment 3: In deks”,
Po znań 1964) oraz w ro ku 1984 – jej fo -
to ko pie („Bi blia li tew ska Chy liń skie go:
No wy Te sta ment: Fo to ko pie”, Po -
znań 1984). Dzie łem o ka pi tal nym zna -
cze niu dla dys cy pli ny jest wy da ny przez
nie go w 1977 ro ku po nad 1000-stro ni co -
wy In deks -słow nik do „Po styl li Daukšy”
t. 1-2, Po znań 1977 (jed ne go z naj waż -
niej szych za byt ków ję zy ka li tew skie go) –
god ny wdzięcz no ści i sza cun ku li tu ani -
stów efekt kil ku dzie się ciu lat cięż kiej
pra cy mi strza. Oprócz wy żej wy mie nio -
nych Ku dzi now ski przy go to wał do dru -
ku 53. tom „Dzieł Oska ra Kol ber ga” po -
świę co ny Li twie (Li twa, Wro cław -Po -
znań 1966).

Ale nie wszyst ko by ło ta kie pięk ne
i gład kie... Po tzw. wy da rze niach mar co -
wych 1968 ro ku Ka te dra Fi lo lo gii Bał tyc -
kiej zo sta ła zli kwi do wa na, zaś prze rwa
w for mal nym ist nie niu stu diów bał ty -
stycz nych na Uni wer sy te cie Po znań skim

trwa ła pra wie 20 lat – od 1969 aż
do 1987 ro ku. 

Praw dę mó wiąc, póź niej sza re sty tu cja
stu diów bał ty stycz nych nie by ła usła na
ró ża mi. Rok przed utwo rze niem Za kła -
du, w 1986 ro ku, tra gicz nie gi nie po ten -
cjal ny sa mo dziel ny pra cow nik na uko wy
– bar dzo rzad ki spe cja li sta w za kre sie ję -
zy ko znaw stwa ło tew skie go – doc. Sta ni -
sław Kol bu szew ski, zaś już po in au gu ra -
cji ro ku aka de mic kie go, 2 paź dzier ni -
ka 1988 ro ku, przed wcze śnie umie ra
Wik to ria Wor sław – nie do szła na uczy -
ciel ka hi sto rii li te ra tu ry li tew skiej.
W tym że sa mym 1988 ro ku umie ra pro -
fe sor Ku dzi now ski. W efek cie splo tu po -
wyż szych wy da rzeń w chwi li uru cha -
mia nia stu diów li tu ani stycz nych z daw -
nej Ka te dry Fi lo lo gii Bał tyc kiej zo sta je je -
den spe cja li sta – Mi chał Ha siuk, po tę gu -
ją się pro ble my, do ty czą ce bra ku ka dry
na uko wej, tak że ksią żek i pod ręcz ni ków.

Stu dia fi lo lo gicz ne ru szy ły 1 paź -
dzier ni ka 1988 ro ku. Wte dy to szczę śli -
wie w uni wer sy tec kich ław kach za czę -
ło na ukę 15 stu den tów pierw sze go, hi -
sto rycz ne go rocz ni ka no wo uru cho mio -
ne go kie run ku stu diów – fi lo lo gii li tew -
skiej. Od po wied nio wcze śniej do pro wa -
dze nia kie run ku w struk tu rach ów cze -
sne go In sty tu tu Ję zy ko znaw stwa ofi cjal -
nie zo sta je utwo rzo ny Za kład Ję zy ków
Bał tyc kich (1987), któ re go kie row ni kiem
zo sta je doc. dr hab. Mi chał Ha siuk. Wy -
da je się war tym pod kre śle nia fakt, że
wów czas na Uni wer sy te cie im. Ada ma
Mic kie wi cza w Po zna niu uru cho mio no
dru gie na świe cie, po Uni wer sy te cie
w Chi ca go, sta cjo nar ne stu dia li tu ani -
stycz ne, ist nie ją ce po za gra ni ca mi Li twy. 

Na le ży za zna czyć, że, po za nie wąt pli -
wy mi za słu ga mi ów cze snych czyn ni ków
ofi cjal nych na sze go Uni wer sy te tu,
a zwłasz cza ro li ów cze sne go dy rek to ra
In sty tu tu Ję zy ko znaw stwa, prof. dr hab.
Je rze go Bań cze row skie go, któ re to prze -
wa ży ły sza lę utwo rze nia Za kła du
i otwar cia no we go kie run ku stu diów,
w od ro dze niu li tu ani sty ki w jej kształ cie
dy dak tycz nym i na uko wym naj więk sze
za słu gi po ło żył daw ny wy cho wa nek Ka -
te dry Fi lo lo gii Bał tyc kiej (pra co wał
w niej w la tach 1955-1969), uczeń Otręb -
skie go i Ku dzi now skie go – wy żej wspo -
mnia ny pro fe sor Mi chał Ha siuk. Sa mym
Za kła dem kie ro wał on w la tach 1987-
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W 21 lat po otwar ciu po znań skiej li tu ani sty ki

UAM – „w unii...” z In sty tu tem
Ję zy ka Li tew skie go w Wil nie 
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2002, zaś ofi cjal nie z nie go od szedł
w 2006 ro ku. Pro fe sor Ha siuk – ger ma ni -
sta z wy kształ ce nia, ję zy ko znaw ca,
znaw ca obu współ cze śnie ży ją cych ję zy -
ków bał tyc kich – li tew skie go i ło tew skie -
go oraz umar łe go ję zy ka pru skie go, sty -
pen dy sta Uni wer sy te tów w Wil nie i Ry -
dze, w swo jej dzia łal no ści na uko wej
szcze gól nie za słu żył się ja ko fo no log, ba -
dacz ję zy ka Ja ćwin gów i je den z pio nie -
rów ba dań dia lek to lo gicz nych gwar li -
tew skich na Su walsz czyź nie. Od po cząt -
ku lat sześć dzie sią tych aż po dzie więć -
dzie sią te ubie głe go stu le cia wie le se zo -
nów wa ka cyj nych spę dził w pół noc no -
-wschod nim za kąt ku Pol ski na eks plo ra -
cji te re no wej, aby re je stro wać nie jed no -
krot nie uni kal ne i nie po wta rzal ne fak ty
gwa ro we, tym sa mym za cho wu jąc je
od za po mnie nia, kon sta tu jąc i opi su jąc
ich na uko wy cha rak ter. Owo cem wie lo -
let nich ba dań pro fe so ra sta ją się licz ne
ar ty ku ły ję zy ko znaw cze oraz cen na roz -
pra wa dia lek to lo gicz na pt.: „Fo no lo gia li -
tew skiej gwa ry sej neń skiej”, Po -
znań 1978.

Po za li tu ani sty ką od 2003 ro ku uru -
cho mio no let to ni sty kę. W la tach 1988-
2009 na po znań skiej li tu ani sty ce wy -
kształ ci ło się w za kre sie li te ra tu ry i ję zy -
ko znaw stwa li tew skie go kil ku dzie się ciu
ma gi strów, 8 dok to rów oraz dok tor ha bi -
li to wa ny. Od 2003 ro ku uru cho mio no
dru gi, uni kal ny w Pol sce kie ru nek – fi lo -
lo gię ło tew ską, zaś już w 2008 ro ku wy -
kształ ce nie ma gi ster skie zdo by ła pierw -
sza gru pa let to ni stów. 

Dzi siaj Za kład Bał to lo gii, kie ro wa ny
od 2004 ro ku przez prof. dr hab. Ni co le
Nau, spe cja list kę w dzie dzi nie ję zy ka ło -
tew skie go, pro wa dzi re gu lar ne pię cio let -
nie stu dia ma gi ster skie w za kre sie dwóch
fi lo lo gii: li tew skiej (obec nie jest V rok)
i ło tew skiej (IV rok) oraz wdra ża pierw -
sze rocz ni ki li tu ani sty ki (I i III rok) oraz
let to ni sty ki (II rok) w sys tem stu diów li -
cen cjac kich (stu diów dwu stop nio wych).
Stu dia na obu kie run kach ma ją pe łen wy -
miar fi lo lo gicz ny w ro zu mie niu stu diów
o ję zy ku, li te ra tu rze i kul tu rze. Li tu ani -
sty kę stu diu je obec nie 48, zaś let to ni sty -
kę 14 stu den tów. Opie ku je się ni mi za -
trud nio na w Za kła dzie Bał to lo gii ka dra li -
tu ani stów i let to ni stów: dwóch sa mo -
dziel nych pra cow ni ków na uki, 7 dok to -
rów – prze waż nie na sta no wi skach ad -
iunk ta jed na oraz dok to rant ka. W Za kła -
dzie pro wa dzo ne są ba da nia w za kre sie
ję zy ko znaw stwa, li te ra tu ry i mi to lo gii li -
tew skiej oraz ło tew skiej.

Pod pi sa nie umo wy współ pra cy
z LKI*. Pod ko niec kwiet nia ubie głe go ro -
ku Uni wer sy tet im. Ada ma Mic kie wi cza
od wie dził am ba sa dor Re pu bli ki Li tew -
skiej Je go Eks ce len cja Egi di jus Me ilūnas.
Pod pi sa no wów czas umo wę o wza jem nej
współ pra cy mię dzy Uni wer sy te tem im.

Ada ma Mic kie wi cza a In sty tu tem Ję zy -
ka Li tew skie go w Wil nie. Umo wa szcze -
gól nie istot na dla po znań skiej li tu ani sty -
ki, gdyż wy żej wspo mnia ny In sty tut ja ko
bar dzo pręż na pań stwo wa jed nost ka na -
uko wa zaj mu je się roz wo jem sze ro ko po -
ję tych dys cy plin ję zy ko znaw czych ję zy -
ka li tew skie go oraz, co waż ne dla nas,
pro mo cją li tu ani sty ki za gra ni cą. W per -
spek ty wie naj bliż szych lat po ja wia się
na dzie ja na współ fi nan so wa nie pro jek -
tów, uczest nic two we wspól nych ba da -
niach, po moc na uko wą i dy dak tycz ną. 

Opty mi stycz ny ak cent pod pi sa nia umo -
wy o współ pra cy, któ rej cen trum ma sta -
no wić do bro po znań skiej li tu ani sty ki, nie -
chaj zo sta nie do brym te go zna kiem na ko -
lej ne 21 lat ist nie nia i roz wo ju na sze go Za -
kła du oraz stu diów bał ty stycz nych. 

Jó zef Mar cin kie wicz
In sty tut Ję zy ko znaw stwa UAM

Treść wykładu am ba sa dora Re pu bli ki Li tew skiej
Egi di jusa Me ilūnasa na stronie internetowej: 

www.zycie.amu.edu.pl
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Zin spi ra cji prof. Sta ni sła wa Sier -
pow skie go, 26-27 li sto pa da 2009
ro ku, w In sty tu cie Hi sto rii UAM,

od by ła się kon fe ren cja na uko wa „Niem -
cy ja ko pro blem mię dzy na ro do wy
po II woj nie świa to wej”. By ło to na wią -
za nie do daw nej ini cja ty wy In sty tu tu Hi -
sto rii UAM z lat osiem dzie sią tych i dzie -
więć dzie sią tych ubie głe go stu le cia. Jej
efek tem sta ły się wów czas licz ne mię -
dzy na ro do we se mi na ria na uko we oraz
wy da nie cie ka wych ma te ria łów po kon -
fe ren cyj nych uczest ni ków, po ka zu ją cych
ro lę Nie miec w sto sun kach mię dzy na ro -
do wych XX wie ku. 

Wśród uczest ni ków spo tka nia zna leź -
li się znaw cy tej pro ble ma ty ki: prof. Ja -
dwi ga Ki wer ska, prof. Woj ciech Ro jek,
prof. Bog dan Ko szel, prof. Ka ta rzy na Je -
dy na kie wicz -Mróz, prof. An drzej Skrzy -

pek, prof. Sta ni sław Żer ko, prof. Krzysz -
tof Stryj kow ski oraz prof. Sta ni sław Jan -
ko wiak. Re fe ra ty do ty czy ły mię dzy in ny -
mi kwe stii po dzia łu i jed no ści Nie miec,
ro li te go pań stwa w jed no czą cej się Eu -
ro pie, re wi zjo ni zmu nie miec kie go, re la -
cji nie miec ko -ame ry kań skich, nie miec -
ko -fran cu skich i nie miec ko -ro syj skich,
wy sie dleń po II woj nie świa to wej oraz lo -
sów ar chi wów III Rze szy. 

Szcze gó ło wej ana li zie pod da no spo so -
by roz wią za nia kwe stii nie miec kiej
po 1945 ro ku. Przy bli żo no włą cze nie
Nie miec w pro ce sy in te gra cyj ne na kon -
ty nen cie, któ re mia ły stor pe do wać za pę -
dy im pe rial ne i re wi zjo ni stycz ne te go
pań stwa. Zwró co no uwa gę na po li ty kę
ZSRR wo bec oku po wa nych te ry to riów.
Prze ana li zo wa no sta no wi sko USA, któ re
sta wia ło na roz wój go spo dar czy i re mi li -

try za cję Nie miec, by za bez pie czyć kon -
ty nent przed eks pan sją ko mu ni zmu. 

Po ziom dys ku sji to czo nej po wy gło sze -
niu re fe ra tów do wo dzi po trze by or ga ni -
zo wa nia po dob nych kon fe ren cji. Za in te -
re so wa nie tą te ma ty ką nie ogra ni cza się
je dy nie do wy da rzeń hi sto rycz nych, pra -
cow ni cy i stu den ci UAM in ten syw nie
współ pra cu ją z nie miec ki mi in sty tu cja -
mi, cze go do wo dem są or ga ni zo wa ne
od po nad 10 lat przez Wy dział Na uk Po -
li tycz nych i Dzien ni kar stwa se mi na ria
na uko we oraz wy kła dy go ścin ne, któ re
cie szą się du żą po pu lar no ścią wśród stu -
den tów. W dru gim se me strze te go ro ku
aka de mic kie go roz pocz nie się cykl za jęć,
do ty czą cych sy tu acji po li tycz nej w Niem -
czech, któ re po pro wa dzi prof. Jo chen
Franz ke z Uni wer sy te tu w Pocz da mie. 

Adam Ba ra basz, Mar cin Pie choc ki

kil ka lat mo głem tu le gal nie prze by wać
bez za ła twia nia for mal no ści.

Jak przez ten czas zmie nia ła się Pol ska?
M. F.: – Ogól ny po ziom ży cia, oczy wi -

ście, wzrósł, jed nak to zja wi sko nie do ty -
czy wszyst kich. Ko mu nizm oprócz złych
rze czy po zo sta wił też po so bie do brą spu -
ści znę, ja ką by ła dar mo wa edu ka cja. Je śli
chcia łeś się uczyć, a miesz ka łeś na wsi,
nie by ło z tym kło po tu. Teo re tycz nie na -
dal ta ka moż li wość jest, ale kie dyś na stu -
dia przyj mo wa li śmy lu dzi z ca łej Pol ski.
Mia łem stu den tów spod gra ni cy bia ło ru -
skiej, z Gdań ska czy Szcze ci na. Te raz to
pra wie wy łącz nie oso by z oko lic Po zna -
nia. Dziś ucznio wie bio rą ko re pe ty cje, by
do stać się na uczel nię. Jed ne go ze zda ją -
cych ro dzi ce wy sła li wcze śniej na rok
do An glii, by pod szko lił ję zyk. Mło dzi lu -
dzie ze wsi już na star cie prze gry wa ją
w ta kiej ry wa li za cji.

J. S.: – Je śli tro chę po jeź dzisz po Pol -
sce, wi dać szo ku ją ce róż ni ce w po zio mie
ży cia mię dzy mia sta mi a te re na mi rol ni -
czy mi. Sam Po znań w cią gu 2,5 ro ku,
któ re tu spę dzi łem, bar dzo się zmie nił.
Glo ba li za cja spra wia, że przy po mi na co -
raz bar dziej mia sta za chod nio eu ro pej -
skie. Na to miast Po la ków na tle in nych
na ro do wo ści wy róż nia dziw na skłon -
ność do prze kli na nia. Bar dzo mi się to
nie po do ba. W Bel gii do pusz czal ne jest
uży cie brzyd kie go sło wa w ade kwat nej
sy tu acji, ale Po la cy wy ra ża ją się cza sa mi
tak, że uszy więd ną.

M. F.: – Na szczę ście nie do ty czy to
jesz cze stu den tów pod czas za jęć! Jed nak
gdy cho dzę uli ca mi, mo gę usły szeć, że

prze kli na ją wszy scy, łącz nie z dzieć mi. 
J. S.: – W ogó le dziw ne są mo je do -

świad cze nia z Po la ka mi. Al bo są bar dzo
przy jaź ni, mi li, cie kaw scy i otwar ci, al -
bo jest kom plet nie na od wrót. Nie ma
żad ne go środ ka.

M. F.: – Po la cy lu bią chy ba ta kie spo la -
ry zo wa ne re la cje. Prze cięt ny Ame ry ka -
nin ma wie lu ko le gów, o któ rych jed nak
nie wie le wie. Po lak wo li kil ko ro przy ja -
ciół, z któ ry mi jest na praw dę bli sko i du -
żo dal szych zna jo mych. Ale naj więk szą
róż ni cę wi dać po mię dzy tym, jak Po la -
cy za cho wu ją się w sy tu acjach ofi cjal -
nych, a ja cy są pry wat nie. Ży cie pu blicz -
ne ra czej nie jest tu peł ne uprzej mo ści,
jed nak oso ba, któ ra z da le ka wy da je się
moc no nie sym pa tycz na, pry wat nie oka -
zu je się prze mi łym czło wie kiem. 

Jak się ży je na co dzień w Po zna niu?
J. S.: – Nie na rze kam. W cen trum jest

du żo do brych pu bów. Mógł bym wy mie -
nić ich na zwy, lecz czy to nie bę dzie
kryp to re kla ma? W każ dym ra zie wo lę ba -
ry w oko li cach Sta re go Ryn ku niż na pły -
cie głów nej, bo te są okrop nie pla sti ko -
we. Cza sa mi cho dzę na wy sta wy
do „Zam ku”. Są też w Po zna niu mi łe ki -
na, ta kie jak „Rial to”.

M. F.: – O, mnie też bar dziej po do ba ją
się te sta re pol skie ki na niż mul ti plek -
sy. 

J. S.: – Nie ste ty, ostat nio od kry łem, że
je śli gdzieś miesz kasz przez dłu gi czas,
stop nio wo prze sta jesz ro bić cie ka we rze -
czy. Na po cząt ku cią gle jeź dzi łem po kra -
ju. Wszy scy mi do ra dza li, co po wi nie -
nem zo ba czyć. Te raz po dró żu ję po Pol -

sce głow nie z po wo dów za wo do wych,
np. na kon fe ren cje. W dni po wsze dnie
wra cam z pra cy, oglą dam film na DVD,
roz ma wiam przez sky pe’a lub idę ze zna -
jo my mi do pu bu. 

M. F.: – Do kład nie tak jest! Ma my w In -
sty tu cie oso by z Azji i wi dzę, że w cią -
gu ro ku po tra fią zwie dzić wię cej miejsc
niż ja przez te wszyst kie la ta. I wię cej na -
wet niż sa mi Po la cy. Sam chciał bym jesz -
cze od wie dzić kil ka miast, w któ rych ni -
gdy nie by łem, ta kich jak Olsz tyn czy Lu -
blin. 

I na ko niec, co Pa no wie zmie ni li by na pol -
skich uczel niach?

J. S.: – Za rob ki! (śmiech)
M. F.: – O tak, mam na dzie ję, że bę dzie

się też zmie nia ła in fra struk tu ra i nie któ -
re prze pi sy, zwłasz cza do ty czą ce sa mych
eg za mi nów. Dziś są one bar dzo nie ja sne.
Brak kla row nych roz wią zań po wo du je
wie le utrud nień, tak że dla stu den tów. Pa -
mię taj my jed nak, że pol ski sys tem ma też
za le ty. Nie jest bez dusz ny i, mi mo
wszyst ko, ma pro spo łecz ny cha rak ter.
My ślę też, że gdy by śmy wy sła li 100 pol -
skich stu den tów, by uczy li się w USA,
więk szość da ła by tam so bie ra dę. Tym -
cza sem stu mło dych Ame ry ka nów, po -
mi ja jąc na wet czyn nik ję zy ko wy, mia ło -
by du że trud no ści, by utrzy mać się
na pol skiej uczel ni.

J. S.: – Tak się jesz cze za sta na wiam:
czy frag ment o Gier ty chu uka że się
w dru ku? Je śli tak, ko niecz nie pod kreśl,
że go nie znam oso bi ście! I znie ście
wresz cie te in dek sy… 

No to wa ła Ewa Wo ziń ska
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A u l a  k o n c e r t o w a
� Już w przed świą tecz nym na stro ju – z roz świe tlo ny mi
cho in ka mi na es tra dzie – od był się (5. XII 2009) 398. Kon -
cert Po znań ski, wy peł nio ny rów nież sto sow ną mu zy ką.
So li stą w Kon cer cie or ga no wym „Ku kuł ka i sło wik” G. F.
Händla był war sza wia nin Ja kub Cha chul ski, któ ry w 2008
ro ku otrzy mał na gro dę Fil har mo nii Po znań skiej w I Aka -
de mic kim Kon kur sie Or ga no wym. Po tem wy ko na no Sym -
fo nię „Mer ku ry” J. Hayd na i od tąd uwa gę sku pił na so -
bie mło dy, 30-pa ro let ni dy ry gent Ju rek Dy bał. To jesz cze
je den mu zyk, któ ry po stu diach w kra ju osiadł za gra ni -
cą. Naj pierw, ja ko kon tra ba si sta, do tarł aż do pierw sze go
pul pi tu Wie deń skich Fil har mo ni ków. Z cza sem od krył
w so bie rów nie nie prze cięt ny ta lent ka pel mi strzow ski.
Te raz oba roz wi ja rów no le gle, zdo by wa jed ną na gro dę
po dru giej, na gry wa pły ty, uczy też młod szych. Je go de -
biut w Po zna niu za pa mię ta my naj bar dziej z po ry wa ją co
za gra nej „Sym fo nii kla sycz nej” S. Pro ko fie wa oraz z do -
da ne go na bis – fi na łu „Sym fo nii po że gnal nej” Hayd na,
w któ rym mu zy cy po ko lei… opusz cza ją es tra dę, a dzie -
ło koń czy tyl ko dwóch skrzyp ków. Wy ko ny wa no je już
w ca ło ści na Kon cer tach Po znań skich, lecz nie spo dzian -
ka J. Dy ba ła (pod czas któ rej wziął też do rę ki na chwi lę
kon tra bas) wy wo ła ła nad zwy czaj ny en tu zjazm. Ko men -
to wał ten ory gi nal ny wie czór – jak zwy kle rze czo wo
i dow cip nie – Krzysz tof Sza niec ki. 

� Or ga ny za brzmia ły też (7. XII) – po raz pierw szy w 6-
let niej hi sto rii uni wer sy tec kich re ci ta li w au li. Za siadł
przy nich prof. An drzej Cho ro siń ski, je den z czo ło wych
pol skich or ga ni stów, uty tu ło wa ny licz ny mi suk ce sa mi
w świe cie. Usły sze li śmy dwie toc ca ty J. S. Ba cha – w tym
naj słyn niej szą, d -mol lo wą wraz z fu gą, Kon cert F -dur G.
F. Händla oraz trzy czę ści V Sym fo nii Char le sa -Ma rie Wi -
do ra, a tak że utwo ry, po wsta łe na in ne in stru men ty –
w trans kryp cjach so li sty. I o ile te ma ty z Po ema tu sym fo -
nicz ne go „We łta wa” B. Sme ta ny utwo rzy ły bar dzo zgrab -
ną f a n t a z j ę or ga no wą, to Cho pi now skie – Etiu da es -
-moll i Sche rzo b -moll – bar dzo od da li ły co wraż liw sze
uszy od ory gi na łów for te pia no wych ar cy dzieł. 

Dwa bi sy (A. Vi val die go i C. Sa int -Saënsa) so li sta za de -
dy ko wał trzem nie daw nym lau re atom „pol skich No bli”:
pro fe so rom Jó ze fo wi Bar na sio wi i Bog da no wi Mar ciń -
co wi (obec nym na sa li) oraz Je rze mu Strzel czy ko wi. Tra -
dy cyj nie oso bi ste za pro sze nie na re ci tal, wy sto so wa ne
przez JM Rek to ra UAM prof. Mar ci nia ka, przy ję ło tym ra -
zem tak że wie lu stu den tów i uczniów. Wszyst kich go ści
przy wi tał, a tak że opo wie dział o pro gra mie i wy ko naw cy
– Je rzy La skow ski.

� 29-let ni wło ski te nor Fran ce sco Me li, ro dem z Ge nui,
a nie omal pro sto z La Sca li, za fa scy no wał (11. XII) fil -
har mo nicz nych by wal ców pięk nym gło sem, nad zwy -
czaj ną mu zy kal no ścią i prze myśl nym do bo rem re per tu -
aru. Od ma ło zna nych arii Do ni zet tie go z oper „Ksią żę
Al ba” i „Ro ber to De ve reux”, przez słyn ne wy zna nia Ne -
mo ri na z I ak tu „Na po ju mi ło sne go” i Ed ga ra z „Łu cji”,
prze szedł do Ver diow skich hi tów te no ro wych z „Tru -
ba du ra”, „Ba lu ma sko we go”, „Lom bard czy ków” i „Lu isy
Mil ler”. Ra zem osiem wspa nia łych po pi sów wo kal -
nych. I trud no wprost uwie rzyć: po tym ma ra to nie –
unie sio ny aplau zem ar ty sta – do dał jesz cze czte ry bi -

sy, a wśród nich arię Ca va ra dos sie go z „To ski” Puc ci nie -
go. Wspa nia łym part ne rem so li sty i rów no rzęd nym bo -
ha te rem wie czo ru był Łu kasz Bo ro wicz. Dy ry gent znów

świet nie przy go to wał fil har mo ni ków do trud ne go za da -
nia sta łych zmian na stro ju, a prze rwy na od dech śpie -
wa ka wy peł nił por cją, pra wie ni gdy u nas nie wy ko ny -
wa nych pe re łek (jak się oka za ło), pol skiej in stru men tal -
nej mu zy ki ope ro wej: Igna ce go F. Do brzyń skie go, Sta ni -
sła wa Mo niusz ki i Ka ro la Kur piń skie go. 

� W at mos fe rze Świąt Bo że go Na ro dze nia od by ły się –
z od po wied ni mi pro gra ma mi – dwa kon cer ty „Pro Sin fo -
ni ki” (12. XII) we dług sce na riu sza i re ży se rii Da nu ty Pa -
pla czyk oraz tra dy cyj ny, już 17. Kon cert Gwiazd ko wy (20.
XII) uczniów, pe da go gów i go ści Po znań skiej Ogól no -
kształ cą cej Szko ły Mu zycz nej z ul. Sol nej.

� Na to miast fil har mo ni cy, po now nie pod świet ną ba tu tą
Łu ka sza Bo ro wi cza, (18. XII) wy stą pi li z „Gwiaz dą
przed Gwiazd ką”. By ła nią 20-let nia skrzy pacz ka Ale xan -
dra So umm. Uro dzo na w Mo skwie, wy kształ co na w Au -
strii, ma ją ca za so bą m.in. de biut w słyn nym wie deń skim
To wa rzy stwie Mu zycz nym, za chwy ci ła swym ta len tem
już nie jed no au dy to rium. Po zna nia cy po dzi wia li ją
w Kon cer cie e -moll F. Men dels soh na -Bar thol dy’ego i fe -
no me nal nym bi sie: Fan ta zji N. Pa ga ni nie go na te ma ty Pa -
isiel lo. Or kie stra do peł ni ła wie czór frag men tem mu zy ki
do ba le tu „Der Schne emann” W. E. Korn gol da i Su itą z ba -
le tu „Dzia dek do orze chów” P. Czaj kow skie go. 

� Co rocz ne „Sło wi cze ko lę do wa nie” za czę ło się
już 26. XII, pod czas 399. Kon cer tu Po znań skie go. Z Chó -
rem Chło pię co -Mę skim Ste fa na Stu li gro sza wy stą pi ła
Kom pa nia we te ra nów Dru ha, na to miast sa me go Pro fe -
so ra, zło żo ne go po ope ra cyj ną re ha bi li ta cją, za stą pił je den
z je go wy cho wan ków – Ma ciej Wie loch. Se nio ra mi zaś
dy ry go wał An drzej Nie dział kow ski. Go spo da rzem był
Krzysz tof Sza niec ki. 

� Z tym sa mym pro gra mem, wzbo ga co nym pie śnia mi
pa trio tycz ny mi, oby dwa ze spo ły wy peł ni ły też pro gram
Kon cer tu w rocz ni cę wy bu chu Po wsta nia Wiel ko pol -
skie go (27. XII), a po tem jesz cze dwu krot nie (28. i 30.
XII) ko lę do wa ły w au li, wcią ga jąc do wspól ne go śpie -
wu rów nież pu blicz ność. Prof. Stu li grosz wy sto so wał
do słu cha czy pi sem ne, świą tecz no -no wo rocz ne prze -
sła nie, któ re od czy ta no.

� Do tra dy cji mu zycz ne go Po zna nia we szły już też fil har -
mo nicz ne Wie czo ry syl we stro we. Naj now szy (31. XII),
któ re go współ or ga ni za to rem był tak że Uni wer sy tet, za ty -
tu ło wa no „Li bia mo, Li bia mo…!”. Po pu lar ne arie Ver die -
go, Ros si nie go i Do ni zet tie go śpie wa li: pol ska so pra nist -
ka Ka ta rzy na Oleś -Bla cha i ro syj ski te nor An drey Ne vant -
sev. Or kie strą dy ry go wał Łu kasz Bo ro wicz. Ro lę wo dzi re -
ja peł nił Krzysz tof Za nus si. 

� Na za jutrz (1. I 2010) Fil har mo nia za pro si ła me lo ma nów
na po wi ta nie No we go Ro ku w ryt mie fla men co. Za peł nio -
na po brze gi au la okla ski wa ła hisz pań skie go gi ta rzy stę
Car lo sa Pi na nę i je go ro da ka – per ku si stę Mi gu ela An ge -
la Oren go oraz ku bań skie go skrzyp ka Ar man do Gar cię,
któ ry w dru giej czę ści wy stą pił też ja ko dy ry gent kra kow -
skiej Or kie stry Aka de mii Beetho ve now skiej. O hi sto rii
i zna cze niu w kul tu rze ibe ryj skiej fla men co ga wę dził (po -
waż nie i aneg do tycz nie) Ru fin Ma ka re wicz, zna ny
na Uni wer sy te cie pro fe sor – aku styk i me lo man. (rp)
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Lip Dub to ta jem ni cze po łą cze nie dwóch an giel skich
słów lip – usta i Dub – dub bing. Po my sło daw cą te -
go przed się wzię cia jest Ja kob Lo dwick, któ ry tak
przed sta wia ideę swo je go po my słu: „Pew ne go dnia
sze dłem uli cą ze słu chaw ka mi na uszach, śpie wa jąc
swo je ulu bio ne ka wał ki. Mia łem ze so bą ka me rę i po -
sta no wi łem to na grać. Gdy do tar łem do do mu, po -
sta no wi łem zsyn chro ni zo wać dźwięk z ob ra zem. Za -
sta no wi łem się, jak na zwać coś ta kie go… Tak po -
wstał lip dub bing (…)”. 

Na gra nie za miesz czo ne w In ter ne cie spo wo do wa -
ło ca łą la wi nę ko men ta rzy i po wie la nia po my słu Ja -
ko ba Lo dwic ka. Po mysł krę ce nia Lip Dub -ów pod -
chwy ci li tak pra cow ni cy wiel kich kor po ra cji, jak i stu -
den ci uni wer sy te tów z naj róż niej szych za kąt ków
świa ta. Aby na krę cić Lip Dub, po trze ba bar dzo nie -
wie le. Wy star czy ka me ra, pio sen ka o me lo dii wpa -
da ją cej w ucho, gru pa lu dzi świet nie się ro zu mie ją -
cych, no i po mysł na to, jak wy ko rzy stać prze strzeń
wła snej uczel ni. Tym co od róż nia kli py ty pu Lip Dub
od in nych te le dy sków, któ re ma my oka zję oglą dać
w te le wi zji, to za sa da sin gle shot, czy li jed no uję -
cie, bez mon ta żu. Stu den ci na sze go Uni wer sy te tu,
kształ cą cy się na Wy dzia le Na uk Po li tycz nych i Dzien -
ni kar stwa po dob nie jak ich ko le dzy z Ka na dy, Fran -
cji czy Bra zy lii rów nież po sta no wi li za ist nieć w In -
ter ne cie, krę cąc Lip Dub. Czas ak cji: po ło wa grud -

nia, miej sce ak cji Wy dział Na uk Po li tycz nych i Dzien -
ni kar stwa UAM. 

– Bar dzo się cie szę, że za na mo wą Ka mi la Szy -
mań skie go – ko le gi z ro ku mia łem oka zję uczest ni -
czyć w tym pro jek cie. Tak na praw dę trud no zna leźć
sło wa, któ ry mi da ło by się opi sać kli mat i at mos fe -
rę, któ ra to wa rzy szy ła nam na pla nie zdję cio -
wym. 220 osób po prze bie ra nych za naj róż niej sze po -
sta ci, ta kie jak Char lie Cha plin, Ma ri lyn Mon roe czy
Su per men to tyl ko część bo ha te rów te go fil mu. Chcie -
li śmy po ka zać, że uczel nia to nie tyl ko stu dio wa nie,
ale też i do bra za ba wa. Ca ły klip spra wia wra że nie
na krę co ne go szyb ko i bez przy go to wa nia, ale to wra -
że nie złud ne. Przez ca łą re ali za cję uczel nia to był nasz
dru gi dom – mó wi Mar cin Ro ba kow ski, głów ny po -
my sło daw ca. Tłem do od gry wa nia prze róż nych sce -
nek by ła pio sen ka pod ty tu łem „Fa sci na tion” duń skiej
gru py Al pha be at. Bez sprzecz nie Lip Dub na krę co ny
na WNPiD UAM pod bił In ter net i przy czy nił się
do ogól no świa to wej pro mo cji na szej uczel ni. Świad -
czy o tym licz ba ko men ta rzy za miesz czo nych na stro -
nie. Wy star czy za cy to wać kil ka: „Ca ła  resz ta pol skich
na grań się cho wa, NA PRAW DĘ. Chy lę czo ło”. – pi -
sze jar ring, z ko lei użyt kow nicz ka kry ją ca się pod ta -
jem ni czym nic kiem dziec ko zie mi do da je: „Mo ja by -
ła uczel nia!: D Czu ję się ta ka  dum na!;) Su per zro bio -
ne, bra wa!!!”. Mat ts stu dio pi sze na to miast w ten

spo sób: „Po tym fil mie zro zu mia łem, że nie idę
na UW  w War sza wie, gdzie miesz kam, ale wy jeż -
dżam na stu dia do Po zna nia!!!:)”. 

Na gra nie jest bar dzo po pu lar ne, na chwi lę obec -
ną licz nik wska zu je pra wie 300 ty się cy wy świe tleń.
Dla po rów na nia prze bój Rol ling Sto ne sów – „Sa -
int of Me” obej rza no tyl ko 80 ty się cy ra zy. Ow szem,
liczb tych nie moż na w ja ki kol wiek spo sób po rów -
ny wać, ale nie zmie nia to fak tu, że licz ba wy świe -
tleń UAM -owskie go Lip Du ba już jest im po nu ją ca
i ro śnie o kil ka ty się cy na dzień. Po za użyt kow ni -
ka mi In ter ne tu nasz Lip Dub nie uszedł uwa dze ogól -
no pol skich me diów. Pi sa ła o nim Na ta lia Ma zur
w po znań skiej „Ga ze cie Wy bor czej”, a w dru gi dzień
Świąt Bo że go Na ro dze nia te le wi zja TVN 24 w swo -
im po ran nym pa śmie prze pro wa dzi ła krót ki wy wiad
z twór ca mi kli pu: re ży se rem Mar ci nem Ro ba kow -
skim, ope ra to rem ka me ry Ar tu rem Przy szczyp kow -
skim oraz Ka mi lem Szy mań skim, Ka ta rzy ną Ja nic ką,
Aga tą Kwia toń i in ny mi stu den ta mi. – Naj bar dziej
za sko czy ło nas wszyst kich, bio rą cych udział w na -
gra niu, za miesz cze nie fil mu na swo jej duń sko -
- i an giel sko ję zycz nych wi try nach www przez ze -
spół Al pha be at. Nikt z nas się te go nie spo dzie wał
i to chy ba naj więk sze uzna nie dla wszyst kich osób
za an ga żo wa nych w tę pro duk cję – do da je Ka mil
Szy mań ski.

Jak wpa dli ście na po mysł zre ali zo wa nia
Lip Du ba?

Ka mil Szy mań ski: – Pew ne go dnia prze glą da -
jąc In ter net wspól nie z Mar ci nem tra fi li śmy na Lip -
Dub, na krę co ny przez stu den tów Uni wer sy te tu
w Qu ebeck’u. Mar ci no wi bar dzo spodo bał się ten
po mysł i po sta no wił za szcze pić go na na szym po -
znań skim grun cie. Wspól ny mi si ła mi za czę li śmy po -
szu ki wać jak naj wię cej in for ma cji na te mat te go,
czym jest Lip Dub i co po trze ba, aby go zre ali zo wać.
Po tem na sze kro ki skie ro wa li śmy do władz WNPiD,
na któ rym stu diu je my, aby przed sta wić nasz sza lo -
ny po mysł. Mie li śmy pew ne oba wy, ale oka za ły się
one bez pod staw ne, gdyż wła dze dzie kań skie z en -
tu zja zmem za re ago wa ły na na szą ini cja ty wę. 

Co by ło naj trud niej sze do zre ali zo wa nia, ja kie
na po tka li ście trud no ści w cza sie re ali za cji?

Ka sia Ja nik: – Po nie waż Lip Dub był krę co ny
w nie dzie lę, gdy stu den ci stu diów nie sta cjo nar nych
ma ją za ję cia, to tro chę cza su nam za ję ło wy tłu ma -
cze nie im, co ro bi my i dla cze go pro si my, aby nie
wcho dzić na plan. In ną nie do god no ścią by ła nie słow -
ność osób, któ re po cząt ko wo zde kla ro wa ły swój

udział w pro jek cie, a po tem bez sło wa wy tłu ma cze -
nia nie sta wi ły się na pla nie zdję cio wym. To spo wo -
do wa ło, że w ostat niej chwi li za bra kło nam osób i po -
świę ci li śmy ca łą noc na mo dy fi ka cję tra sy, po któ rej
po ru sza ła się ka me ra. Do szło do te go, że część lu -
dzi zo sta ła zmu szo na, aby no co wać na wy dzia le, co
sta no wi ło dla nich nie za po mnia ne wra że nie.

Jak trak tu je cie szum me dial ny, któ ry się
wo kół Was wy two rzył, udzie la cie wy wia -
dów, je ste ście za pra sza ni do te le wi zji…

Ka sia Ja nik: – To bar dzo mi łe, opo wia dać
o czymś, co się two rzy ło od po cząt ku do koń ca stu -
denc ki mi si ła mi. Czu je my się do ce nie ni. 
Ka mil Szy mań ski: – Nasz Lip Dub, moż na po wie -
dzieć, na krę cił me dial ną spi ra lę i już te raz do cie -
ra ją do nas in for ma cje, że in ne uczel nie, za rów no
te pań stwo we, jak i pry wat ne za mie rza ją rów nież
wy pro mo wać się i na krę cić ta ki klip. 

Co da ło Wam uczest ni cze nie w krę ce niu
Lip Du ba?

Ka sia Ja nik: – Swo ją przy szłość chcia ła bym
zwią zać z pla nem zdję cio wym, zaj mo wać się je go

ko or dy na cją. Dla te go moż li wość wy da wa nia po le -
ceń po nad 200 oso bom na uczy ła mnie po ko ry, ale
i sta now czo ści. Plan zdję cio wy, na któ rym funk cjo -
no wa li śmy, to do sko na ła szko ła wal ki ze stre sem
i umie jęt no ści po dej mo wa nia szyb kich de cy zji, jak
na przy kład w mo men cie awa rii na gło śnie nia.
Ka mil Szy mań ski: – Re kla ma, mar ke ting, po szu ki -
wa nie pa tro na tów i współ pra cow ni ków oraz sze -
ro ko po ję te funk cjo no wa nie w kon tak tach z me dia -
mi to bar dzo po ucza ją ce do świad cze nie, któ re uda -
ło mi się zdo być, pra cu jąc nad Lip Du bem.

Dla cze go tak róż ne opi nie są w od nie sie niu
do Wa sze go Lip Du ba. Z jed nej stro ny sa me
po zy tyw ne ko men ta rze na youtu be. pl,
a z dru giej ma ło przy chyl ne wy po wie dzi
na por ta lu TVN24. pl?

Mar cin Ro ba kow ski: – Por ta le in for ma cyj ne,
ta kie jak TVN 24 czy ga ze ta. pl, ma ją to do sie bie,
że dy żu ru ją tam eta to wi kry ty kan ci, któ rzy wszyst -
ko i wszyst kich mie sza ją z bło tem. Na to miast ko -
men ta rze pod sa mym kli pem na youtu be od da ją
fak tycz ne wra że nia lu dzi i bar dzo cie szy, że jest ich
tam aż ty siąc.
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ROZ MO WA Z PO MY SŁO DAW CA MI: 
Ka mi lem Szy mań skim, Ka sią Ja nik, Mar ci nem Ro ba kow skim

Uni wer sy tec ki Lip Dub pod bi ja In ter net
Studenci Wydziału Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM wzorem koleżanek
i kolegów z zagranicznych uniwersytetów 13 grudnia 2009 roku nakręcili LipDub,
który okazał się przebojem Internetu, zdobywając setki tysięcy fanów. 

www.l ipdub.p l
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